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Dawniej a dziś
(1.) Wychodzący w Pelplinie „Piel­

grzym“ mieni się organem duchowień­
stwa katolickiego na Pomorzu, jakkol­
wiek kapituła chełmińska nie miała i 
nie ma z nim nic wspólnego. W rzeczy­
wistości jest on organem kilku prywat­
nych właścicieli, zajadłych — endeków 
zionących niechrześcijańską nienawi­
ścią do obozu niepodległościowego. Nie­
mal w każdym numerze „Pielgrzym“ za­
mieszcza artykuły i korespondencje, na­
padające w brutalny sposób na obóz 
prorządowy Marszałka Piłsudskiego.

Rekord swych napaści na twórców 
Polski Niepodległej zdobył „Pielgrzym“ 
w numerze z dnia 24 b. m. zamieszczając 
artykuł, w którym aż roi się od jadowi­
tych kłamstw i plugawych obelg, mio­
tanych na obóz prorządowy i jego pis­
ma pomorskie. Paszkwil ten podpisał 
jakiś „Ks. Narodowiec.“

Czy autorem inkryminowanego ar­
tykułu jest naprawdę ksiądz? Raczej na­
leży przypuszczać, że nie. Czasami fa­
brykowany w redakcjach pism endec­
kich artykuł podpisuje się kłamliwie 
inicjałami „ksiądz“ lub „kapłan“ dla na­
dania mu większej mocy i wywołania 
silniejszego efektu w tych sferach, które 
posiadają mało zmysłu krytycznego i za 
złotą monetę przyjmują wszystko, co im 
się do wierzenia podaje.

O cóż rzekomemu „ks. narodowcowi“ 
chodzi? Jeżeli pewne organizacje tczew­
skie wydały odezwę, wymierzoną prze­
ciw „Pielgrzymowi“, to spewnością nie 
uczyniły tego bez dostatecznych przy­
czyn. Nieustanne odsądzanie obozu pro- 
rządowego od czci i wiary ze strony 
„Pielgrzyma“, przejadło się szerokim sfe­
rom społeczeństwa pomorskiego do tego 
stopnia, że nie widziały one innego spo­
sobu na poskromienie zuchwalca, nieli- 
czącego się z nikim i z niczem.

„Pielgrzym“ ma już w tym względzie 
ustaloną opinję. Pamiętamy dobrze owe 
czasy, kiedy to „arcykatolickie“ pismo 
pelplińskie zamieszczało niesłychane w 
treści i formie napaści osobiste na ta­
kich zasłużonych dla sprawy polskiej 
Pomorzan, jak śp. wojewoda Jan Brej- 
ski i p. dr. Majkowski. Za oszczerstwa 
rzucane przez „Pielgrzyma“ na dr. M., 
Bogu ducha winny redaktor odpowie­
dzialny, śp. Ignacy Wieczorek, odcier­
pieć musiał kilkumiesięczną kaźń w 
więzieniu pruskiem w Starogardzie.

„Pielgrzym“ zawsze postępował w 
myśl przysłowia niemieckiego: „Und 
willst du nicht mein Bruder sein, so 
schlag ich dir den Schaedel ein.“ I ten 
to „Pielgrzym“ śmie pomawiać obóz 
prorządowy o teror i uciskanie współ­
obywateli, gdy temuż obozowi przyświe­
ca jedynie i wyłącznie troska o byt i 
przyszłość państwa!?

Pisze anonimowy autor cytowanego 
artykułu, że odnośna odezwa bojkotowa 
stanowi wodę na młyn Niemców. Zbyt 
wielkie znaczenie przypisuje autor 
„Pielgrzymowi“. Możemy go zapewnić, 
że poza granicami państwa naszego ni­
kogo pisemko to nie interesuje. Nie in­
teresowałoby ono i nas, gdyby nie upra­
wiało roboty antypaństwowej, której 
żadną miarą ścierpieć nie możemy i nie 
ścierpimy.

Mimo 15-lecia powrotu Pomorza na 
łono Macierzy, „Pielgrzym“ dosiadł 
znów swego ulubionego konika dzielni- 

(Dokończenie na str. 2)

„Wymiar podatku musi być zgodny
z rzeczywistym dochodem płatnika“

Pierwszy rok podatkowy oparty na nowych przepisach
(o) Warszawa, 28. I. (Tel. wł.) Rok 

bieżący będzie pierwszym rokiem podat­
kowym, w którym wymiar podatków 
dokonany będzie na podstawie nowych 
przepisów, zawartych w ordynacji po­
datkowej, rozporządzeniu wykonaw- 
czem i instrukcji podatkowej.

Ponieważ przepisy te zmieniają w 
sposób radykalny dotychczasowy system

11.000 awansowanych urzędników
Awanse obejmują przedewszystkiem niższe grupy 

uposażeniowe
(o) Warszawa, 28. 1. (teł. wl.). Lista awansów urzędniczych, która ogłoszona zo­

stanie w dniu 1 lutego br. obejmuje przed ewszystkiem niższych funkcjonariuszy urzę­
dów państwowych, sądu i prokuratury, oficerów i szeregowych policji, Straży Grani­
cznej, Straży Więziennej, pracowników przedsiębiorstw państwowych, PKP, Poczt, Te­
legrafów oraz Lasów Państwowych.

Lista zawiera ponad 11.000 nazwisk awansowanych. Przy awansach brano spe­
cjalnie pod uwagę ilość lat służby oraz uwzględniano tych, którzy wskutek wstrzyma­
nia awansów przez kilka lat otrzymywali zbyt niskie uposażenie w stosunku do .waż­
ności obowiązków.

Zasadniczo główny kontyngent awansów odnosi się do niższych grup, jedną bo­
wiem z naczelnych zasad było, aby awanse nie prowadziły do uprzywilejowania wyż­
szych grup uposażeniowych na niekorzyść gorzej uposażonych.

Cyfrowo przedstawia się to w ten sposób, że na 11.000 awansowanych tylko 370 
przechodzi z grupy piątej do szóstej, reszta zaś obejmuje grupy niższe.

— i—-----------

Samochody stanieją 
Przeciętna cena wynosić będzie 6.000 zł

(o) Warszawa, 28. 1. (tel. wł.). W pierwszych dniach lutego br. nastąpi oczekiwa­
ne od dawna obniżenie stawek celnych na samochody. Według opinji zainteresowa­
nych sfer kupieckich cena przeciętna samochodu osobowego utrzymywać się będzie na 
poziomie około 6.000 zł.

Kupcy samochodowi czynią u władz starania, aby wydano okólnik do Urzędów 
Skarbowych, wyjaśniający, iż posiadanie samochodu osobowego nie może być uważa­
ne za luksus i przyjmowane za podstawę do wymierzania większego podatku.

ni i

Siódmy kongres ZSRR otwarty
Mołotow stwierdza poprawę stosunków polsko-sowieckich

Moskwa, 28. I. (PAT.) Agencja Tass 
donosi: W sali wielkiego pałacu na 
Kremlu odbyło się otwarcie siódmego 
kongresu ZSRR. Obrady otworzył pre­
zes CKW. ZSRR. Kalinin w obecności 
1974 delegatów ze wszystkich okręgów 
Związku. Ukazanie się na trybunie pre- 
zydjalnej Stalina i Mołotowa, Kaganowi- 
cza, Woroszyłowa i innych przywódców 
partji komunistycznej zebrani powitali 
owacjami,
zgotowano Stalinowi.

Szczególnie gorące przyjęcie f sunków z Polską.

Pochód wojsk japońskich trwa
W rocznicę ostrzeliwania Szanghaju

Pekin, 28. I. (PAT.) W przeciwień­
stwie do japońskich doniesień urzędo­
wych, jakoby wypadki we wschodniej 
części prowincji Czahar były już li­
kwidowane, nadchodzą tu wiadomości, 
że japońsko-mandżurskie wojska posu­
wają się dalej na całym froncie i ostat­
nio zajęły miasto Ku-Juan. Według do- 
i iesień z Kałganu, chińskie oddziały 
posiłkowe wysłane zostały w kierunku 
'¡'u-Szi-Kau

Szanghaj, 28. 1. (PAT). Z okazji 3-ej 

wymiaru podatków, p. minister skarbu 
zwrócił się do podległych mu władz 
z okólnikiem, w którym podkreśla, że 
nowa ordynacja podatkowa nie oznacza 
tylko kodyfikacji przepisów' o postępo­
waniu wymiarowem, lecz wprowadza 
zasadę, że wszelki wymiar podatków 
musi być oparty na konkretnym mate- 
rjale, odtwarzającym prawdę materjal-

W wygłoszonem na dzisiejszem ze­
braniu siódmego kongresu sowietów 
ekspose premjer Mołotow omawiając 
stosunki ZSRR, z poszczególnemi pań­
stwami, stwierdził poprawę stosunków 
polsko-sowieckich, ale rezultaty te mów­
ca uznał za jeszcze niezadawalające i 
zapowiedział, że ze strony Sowietów bę­
dą czynione dalsze wysiłki w kierunku 
kor^r^^aoji dobrych sąsiedzkich sto-

rocznicy ostrzeliwania dzielnicy Szang­
haju Czapei przez Japończyków w ca­
łych Chinach na znak żałoby spuszczo­
no flagi do połowy masztu. Pozatem od­
był się cały szereg zebrań żałobnych 
partji Kuomintangu, w których wzięły 
liczny udział organizacje, młodzież 
szkolna i przedstawiciele rządu. W pra­
sie pojawiły się długie artykuły wstęp­
ne, wzywające naród do wzmożenia w 
sobie poczucia jedności narodowej. 

ną, zebranym i opracowanym w toku 
postępowania wymiarowego.

„Obowiązek ten“ — głosi okólnik — 
„opierania wymiaru podatku na mate- 
rjale faktycznym, należy rozumieć w 
ten sposób, że każdy wymiar podatku 
winien być zgodny z rzeczywistym do­
chodem płatnika i opierać się musi na 
takich danych informacyjnych, któreby 
istotnie uzasadniały uskutecznienie wy­
miaru w wysokości przez władze wy­
miarowe przyjętej.“

W celu zebrania tego materjału każ­
dy urzędnik wymiarowy winien starać 
się o osobiste zdobycie danych służą­
cych do wymiaru, w szczególności zaś 
winien poznawać stosunki majątkowe 
i czynności gospodarcze płatnika, wi­
nien wnikać w te stosunki, umiejętnie 
i ostrożnie operować materjałem oraz 
dokładać starań, aby najwierniej odtwo­
rzona prawda materjalna stanowiła o 
wysokości wymiaru podatku dla każde­
go podatnika.

Jalu Kurek laureatem 
Akademii Literatury

Warszawa, 28. I. (PAT.) Polska Aka- 
demja Literatury na posiedzeniu dnia 
28 bm. uchwaliła przyznać nagrodę P.
A. L. dla młodych Jalu Kurkowi na pod­
stawie fragmentu jego powieści p. t. 
„Grypa szaleje w Naprawie“, ogłoszone­
go w roku 1933 w jednem z czasopism 
literackich. Poza laureatem zgłoszone 
były kandydatury Wojciecha Bąka, 
Światopełk Karpińskiego, Romana Ko- 
łdnieckiego, Adolfa Rudnickiego, Elżbie­
ty Szemplinskiej, Zbigniewa Uniłow­
skiego i Wandy Wasilewskiej. Nagroda 
wynosi 3 tys. zł.

Nagroda Kasy im. Mianowskiego
Warszawa, 28. I. (PAT.) Kasa im. 

Mianowskiego przyznała tegoroczną na­
grodę prof. Ludwikowi Kolankowskiemu 
za pracę pod tytułem „Dzieje wielkiego 
Księstwa Litewskiego za Jagiellonów“.

Ma „Darze Pomorza“ 
wszystko w porządku
Warszawa, 28. 1. (PAT). Statek szkol­

ny „Dar Pomorza“ po opuszczeniu wysp 
Hawajskich przy dobrej pogodzie, ko­
rzystając z południowo-zachodnich wia­
trów, skierował się na południe, by na­
trafić na dogodny passat dla wykorzy­
stania go w dalszej podróży, której naj­
bliższym celem jest Jokohama. Kapitan 
statku donosi, że na statku wszystko w 
porządku i że wszyscy są zdrowi. Na 
liczne listy młodzieży szkolnej, nadesła­
ne do Honolulu na „Dar Pomorza“ od­
powiedzi będą wysłane z Japonji.

Pięściarzowi polskiemu 
nie przyznano zwycięstwa

Berlin, 28. 1. (PAT). Niemiecka urzędowa 
agencja telegraficzna donosi z Nowego Jor- 

i ku, że zwycięstwo w meczu bokserskim po- 
I między Polakiem Risko a Vince Dundee 

przyznano temu ostatniemu. Dundee wal­
czył po raz oierwszy w wadze dó! cieżkiei.
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(Dokończenie art. wstępnego ze str. 1). 
cowego. Bredzi więc „autor paszkwilu“ 
o „stuprocentowych Pomorzanach“, co 
to rzekomo do 1920 roku nic nie wiedzie* 
Ii o polskiem Pomorzu oraz o wielowie­
kowej walce Pomorzan przeciw germań­
skiemu „Drang nach Osten“.

Moglibyśmy paszkwilantowi odpłacić 
się pięknem za nadobne, pisząc że przed 
rokiem 1920 nic on nie wiedział o pol­
skiej Kongresówce i polskiej Małopol- 
sce, które zawsze współczuły i współ­
działały w walce Wielkopolski, Pomo­
rza 1 śląska z nawałą germańską. Lecz 
nie czynimy tego, uważając odnośny 
„argument“ autora za bardzo niepowaź- 

' ny i wprost śmieszny.
Pomawianie ludzi z obozu prorządo- 

wego, choćby z innych dzielnic pocho­
dzących, że „dla Pomorza ani palcem nie 
ruszyli“, jest najpospolitszą demagogią i 
karygodnem podjudzaniem jednych Po­
laków przeciwko drugim. Nikt nie od­
mawia Polakom z byłej dzielnicy pru­
skiej ofiarnego poświęcania się dla spra­
wy polskiej za czasów zaborczych, ale 
też nikt nie ma prawa odmawiać Pola­
kom z innych dzielnic uporczywej walki 
z nawałą obcą oraz ofiarnej pracy Pola­
ków z wszystkich trzech zaborów celem 
odzyskania niepodległości i zjednoczenia 
rozdartych części Ojczyzny naszej w jed­
ną całość. A taką insynuację wysuwa 
pod adresem Polaków z innych dzielnic 
pielgrzymowy paszkwilant.

Tylko człowiek wyzuty z wszelkiego 
poczucia godności osobistej i narodowej 
może nie przyznać, że bohaterskie walki 
Legjonów 1 cała działalność niepodległo­
ściowa Marszałka Piłsudskiego przyczy­
niły się do odzyskania Pomorza dla Pol­
ski.

Z drugiej strony nikt nigdy nie za­
przecza, że gorliwa i ofiarna praca patr­
iotycznych Pomorzan była pomostem do 
zespolenia ziemi pomorskiej z resztą 
Polski.

My również nie zaprzeczamy, że 
„Pielgrzym“ jak i inne pisma pomorskie 
za czasów niewoli przyczyniły się do za­
chowania polskości Pomorza. Ale wie­
my też i o tern, że „Pielgrzym** z chwilą 
odzyskania niepodległości Polski utracił 
swój dawniejszy charakter pisma ludo­
wego i bezpartyjnego. Zaledwie bowiem 
wojska polskie objęły Pomorze w swe 
posiadanie, a już wysłannicy Narodowej 
Demokracji, dziś Stronnictwa Narodo­
wego, pp. Wierzyński i Marweg weszli w 
zażyły kontakt z właścicielami „Piel­
grzyma“, który odrazu stał się oficjal- 
nem pismem partyjnem, endeckiem, a 
nie ogólno — polskiem, jak dawniej. Z 
tą chwilą ustąpili z „Pielgrzyma“ dłu­
goletni dyrektor wydawnictwa p. Jan 
Bieliński i długoletni redaktor p. Leon 
Formański. Patrjotyczne społeczeństwo 
pomorskie nie mogło i nie chciało pogo­
dzić się z tą nagłą zmianą kierunku po­
litycznego „Pielgrzyma“, to też liczba 
abonentów tegoż pisma spadła raptow­
nie z 50 na kilkanaście tysięcy. Dziś re­
daktorem politycznym „Pielgrzyma** 
jest poseł endecki Matłosz, zresztą wcale 
nie Pomorzanin.

Kiedy w maju 1926 roku Marszałek 
Piłsudski w interesie Polski rozgromił 
sejmowładztwo i warcbolstwo partyj po­
litycznych, „Pielgrzym** stał się najza- 
cieklejszem pismem opozycyjnem, bryz­
gając błotem na twórców Polski Niepod­
ległej i tych wszystkich, którzy słowem, 
piórem i czynem starają się ugrunto­
wać niezawisły byt i świetlaną przy­
szłość państwowości polskiej.

Nie dziw, że wobec takiego stanu rze­
czy patrjotyczne społeczeństwo pomor­
skie, potępiając destrukcyjną robotę bez­
względnej opozycji, odsuwa się coraz 
więcej od „Pielgrzyma“, który z dnia na 
dzień traci abonentów.

I ten ostatni fakt niewątpliwie naj­
więcej boli „autora napaści“ i jego ad­
herentów, obojętnie, czy są oni udzia­
łowcami „Pielgrzyma“, czy nie.

* * *
Autorowi cytowanego paszkwilu ra­

dzimy zajrzeć do „Dziennika Praw“ z 
dnia 18 listopada 1918 r., zawierającego 
podział ziem polskich na okręgi wybor­
cze w związku z przygotowaniami do 
pierwszych wyborów do Sejmu Ustawo­
dawczego. Przekona się on, że już wów­
czas, zaledwie w siedem dni po powrocie 
z więzienia w twierdzy magdeburskiej, 
w kilka dni po odzyskaniu Niepodległo­
ści, wśród nawału innych trosk, i zajęć 
państwowych, ówczesny Naczelnik Pań­
stwa i Naczelny Wódz, Marszałek Józef

Płyta gramofonowa i odlewy odcisków stóp
jako dowody rzeczowe

Pomyślny zwrot dla Hauptmanna w procesie w Flemington
Donosiliśmy już o druzgocącem orzecze­

niu grafologów w procesie flemingtońskim. 
Śmiało powiedzieć można, że podczas eks­
pertyzy grafologicznej tycie Hauptmanna 
zawisło na... kresce. W liście, wystosowa­
nym do płk. Lindbergha z żądaniem okupu, 
słowo New York przedzielone było kreską: 
New-York. Jak twierdzili eksperci, piszą tak 
tylko cudzoziemcy, a nie Amerykanie.

Adwokat Reilly ratując sytuację, zaata­
kował skolei eksperta finansowego, Willia­
ma Franka, którego zeznania również oka­
zały się miażdżące dla Hauptmanna. Stwier­
dził on, że w okresie między porwaniem a a- 
resztowtfniem, Hauptmann posiadał na naj­
rozmaitszych kontach około 50 tysięcy dola­
rów, co stanowi właśnie sumę okupu.

Adwokat Reilly usiłował podważyć to o- 
skarżycielskie świadectwo eksperta, przyta­
czając cyfry i daty szczęśliwych spekulacyj 
Hauptmanna na giełdzie. Wykazał, że obro­
ty giełdowe oskarżonego wynosiły w pew­
nym momencie ćwierć miljona dolarów! 
Działo się to przed krachem kryzysowym,

Lord Allen wierzy w szczerość Hitlera
Znamienne wynurzenie w przededniu wizyty ministrów 

francuskich
Londyn, 28. I. (PAT.) Powiernik i 

doradca premjera Mac Donalda w za­
kresie polityki rozbrojeniowej lord Allen 
po powrocie z Berlina, gdzie odbył dłuż­
szą rozmowę z kanclerzem Hitlerem, 

premjerem Goeringiem, ministrami Hes- 
sem i Neurathem, udzielił gazecie „Dai­
ly Telegraph“ obszernych wyjaśnień.

Lord Allen podkreślił, że w danej 
chwili sytuacja Hitlera w Niemczech 
jest nie do zachwiania. Szczerość Hit­
lera jest ogromna. Allen jest najgłębiej 
przekonany, że kanclerz szczerze prag­
nie pokoju. Niemcy są w stanie — mó­
wił dalej lord Allen — wyjątkowo emo­
cjonalnym. Niemcy do czasu zgodziły 
się na stanowisko nierówności. Jeżeli na 
powojenne Niemcy nakładać będą dal-

Urodziny w Doorn z przeszkodami
Kucharz chciał otruć eks-kaiser a

Paryż, 28. 1. (PAT). Agencja Ha vasa donosi z Londynu: Korespondent „Daily 
Mail“ donosi z Doorn o sensacyjnych pogłoskach, dotyczących b. cesarza Wilhelma.

Według tych pogłosek obchód 76-ej rocznicy urodzin eks-kaisera przeszedł zu­
pełnie niespostrzeżenie, ponieważ musiano zwolnić głównego kucharza, który od 15 lat 
pozostawał na służbie u Wilhelma. Zwolnienie nastąpiło nagle przed 10-cln dniami. 
Wkrótce potem rozeszły się pogłoski, iż zwoi niony kucharz, którego odesłano do Niemiec, 
usiłował zgładzić Wilhelma. Prawdą jest podobno, iż kucharza rzeczywiście zwolnio­
no, jest on obecnie internowany w Niemczech w domu obłąkanych.

Pogłoski krążące w Doorn powstały głównie z powodu oświadczenia księżnej 
Herminy, iż zwolniony kucharz powinien właściwie ponieść karę śmierci. Pogłoski 
dotyczące tego oświadczenia nie spotkały się ani z potwierdzeniem, ani z zaprzecze­
niem.

Japonia bodzie sio zbroić 
choćby naród miał głodować

Berlin, 28. 1. (PAT). Niemieckie biuro inform. donosi z Tokio, że minister mary­
narki Usumi, odpowiadając w parlamencie na zapytanie, jakie zarządzenia wyda Ja- 
ponja na wypadek podjęcia międzynarodow ego wyścigu zbrojeń na morzu, oświadczył, 
że Japonja odpowie na to wytężonemi zbrojeniami, chociażby naród japoński miał się 
żywić wyłącznie rozwodnioną zupą ryżową.

Huragan w Stambule i Smyrnie
wyrządził poważne szkody

Stambuł, 28. L (PAT). W Stambule 
nastąpiło dziś wieczorem oberwanie się 
chmury, które wyrządziło wielkie szko­
dy. W Smyrnie szalał w ciągu kilku 
godzin orkan. Zawalił się dom miesz­
kalny. W jednym ze sklepów wybuchł 
pożar, który wskutek wichury rozsze­

Tragiczny wypadek na jeziorze kórnickiem
Dwag chłopcy wpadli do przerębli

Poznań, 28. 1. (PAT). Wczoraj wydarzył 
się na jeziorze kórnickiem wstrząsający wy­
padek. Podczas zabawy na zamarzniętem

Piłsudski, pamiętał nietylko o ziemiach 
dzisiejszego Pomorza, ale również o 
Warmji, Mazurach i o Gdańsku, jako o 
terytorjach, które powinny wejść w 
skład przyszłego Państwa Polskiego.

Tak w świetle faktów historycznych 
wygląda bajanie o Polakach, którzy „dla 
Pomorza ani palcem nie ruszyli“. 

gdy dla dokonywania wielkich tranzakcyj 
na Wall Street wystarczało posiadanie kil­
kuset dolarów.

Najdramatyczniej wypadł pojedynek mię­
dzy obrońcą i prokuratorem Willentzem o 
drabinę. Rozpoczął się efektownem przemó­
wieniem oskarżyciela:

— Człowiek wdarł się nocą do domu, by 
porwać dziecko i zażądać potem okupu. 
Człowiek ten przystawił do muru drabinę. 
Dostał się na pierwsze piętro i otworzył ok­
no dziecięcego pokoju. Porwał dziecko i za­
czął schodzić z drabiny. W tym momencie 
drabina załamała się. Dziecko spadło z wy­
sokości piętra, ponosząc śmierć na miejscu.

Dziecko nazywało się Karol Lindbergh 
— junior. Była to noc 1 marca 1932 roku w 
Hopewell. Drabina jest przed wami. Czło­
wiekiem, który zabił dziecko, drogie całej 
Ameryce, jest Ryszard Brunn Hauptmann. 
Chciał zaspokoić swą pasję do giełdowych 
spekulacyj. W imieniu prawa stanu New 
Jersey żądam dla tego człowieka kary 
śmierci.

sze upokorżenia, to Niemcy poraź drugi 
gotowe są pójść na zagładą nawet choć­
by miały świadomość, że wszystkie 
szanse są przeciwko nim. Tajne zbroje­
nie Niemiec — zdaniem Allena — nie­
wątpliwie posuwają się stale naprzód. 
Obecnie, gdy sprawa Saary została za­
łatwiona, Hitlerowi zależy na wszczęciu 
bezpośrednich rozmów z Francją. Gdy­
by stosunki niemiecko-francuskie oka­
zały się niemożliwe, Wielka Brytanja 
mogłaby w tej sytuacji odegrać donio­
słą rolę. Prestige Wielkiej Brytanji w 
Niemczech — dodał lord Allen -* jest 
w danej chwili ogromne.

Wynurzenia lorda Allena zasługują 
na specjalną uwagą w przeddzień wizy­
ty ministrów francuskich w Londynie.

rzał się niezmiernie szybko. W rezulta­
cie spłonęły trzy sklepy, dom i synago­
ga. Również w Brussie szalała wichu­
ra, która zniszczyła przewody elektrycz­
ne, tak, że miasto było pozbawione świa­
tła.

jeziorze dwaj chłopcy Kazimierz Grześko­
wiak i Antoni Szymanowski zbliżyli się- 
nieznacznie do przerębli, pokrytej cienkim 
lodem. Chłopcy spostrzegli niebezpieczeń­
stwo dopiero w ostatniej chwili. Szymanow­
ski zdołał uchwycić się stojącego obok prze­
rębli słupa i wyratował się, natomiast pod 
Grześkowiakiem lód załamał się i chłopiec 
wpadł do wody. Na rozpaczliwe wołanie o 
pomoc przystąpiono do ratowania, która 
jednak okazała się bezskuteczna. Wyłowio­
no tvlko zwłoki.

W replice, udzielonej prokuratorowi i w 
ataku na eksperta drzewnego, Koehlera, ad­
wokat Reilly zupełnie ochrypł. Po każdej 
zresztą rozprawie stosuje zabiegi, wzmac­
niające struny głosowe.

Po zeznaniach eksperta Koehlera, który 
uważa drabinę za niewątpliwe dzieło Haupt­
manna, ten krzyknął do prasy:

— Jestem ugotowany!
Nie omieszkano oczywiście na iście a- 

merykański sposób rozdmuchać tych słów. 
Po ulicach, zasypanych śniegiem, biegli jak 
opętani roznosiciele gazet:

— Dodatek nadzwyczajny! — Hauptmann 
się przyznał!

Przedwczesna sensacja zelektryzowała 
na kilka godzin Amerykę.

Wezwany przez obronę ekspert daktylo- 
skopijny, dr. Erastus, podważył zresztą zna­
czenie „dowodu rzeczowego nr. 3“.

— Wśród trzystu śladów palców, ujaw­
nionych na drabinie — oświadczył — niema 
ani jednego, zdradzającego jakiekolwiek 
podobieństwo do śladów Hauptmanna.

Prokurator Willentz:
— Czy wydaje się panu naturalnie, panie 

ekspercie, że oskarżony nosił rękawiczki 
kauczukowe?

—- Wydaje mi się to niemożliwe, aby 
Hauptmann, jeśli sporządził drabinę, mógł 
nosić rękawice przez sześć miesięcy, gdy był 
w jej posiadaniu.

Po tern sensacyjnem zeznaniu adwokat 
Reilly, przyspieszając rytm rozprawy, zawo­
łał:

— Detektyw Fisk!
Świadek ten, który już raz zeznawał 

(przeciw Hauptmannowi), ustalił teraz dwa 
sensacyjne szczegóły. Przed aresztowaniem 
Hauptmanna słyszał, jak dr. Condon naśla­
duje głos przestępcy, któremu wręczył okup 
na cmentarzu. Scenę tę utrwalono na fono­
grafie.

— Gdzie jest ta płyta? — krzyczy Reilly.
— W Waszyngtonie.
— Dlaczego jest ukrywana?
Dalej Fisk zeznał, że dr. Condon polecił 

swemu zięciowi dokonać odlewu stóp na 
cmentarzu, gdzie nastąpiło spotkanie z po­
rywaczem. Odlew ten w niczem nie przypo­
mina stóp Hauptmanna!

— Gdzie jest ten odlew?
Mimo protestów prokuratora, płyta i od­

lew stóp będą przedstawione sądowi.
Dla Hauptmanna powiał pomyślny wiatr.

Juz 1 lutego br.
rozpoczynamy druk sensacyjnych pamiętni­
ków szpiegowskich agenta wywiadu nie­
mieckiego, Waltera Herrmanna, p. t

„LOS SZPIEGA“
Są to żywo i interesująco napisane wspo­

mnienia z przygód szpiegowskich w przed­
wojennej Rosji, w Anglji, w Belgji i we 
Francji. Wspomnienia te będą ukazywały 
się w codziennym odcinku obok obecnie 
drukowanej sensacyjnej powieści autorki 
amerykańskiej M. G. Eberhardt p. t. „Ofia­
ra chirurga“.

Za kolportaż 
antyrządowych ulotek

Katowice, 28. 1. (PAT). W dniu dzisiej­
szym toczyła się w tutejszym Sądzie Okrę­
gowym rozprawa przeciwko Stanisławowi 
Mlanowskiemn 1 towarzyszom, członkom 
sekcji Młodych przy Stron. Naród., oskarżo­
nym o rozrzucanie ulotek antyrządowych. 
Sąd skaza! Mianowskiego 1 Leciejewskiego 
na 1 rok więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego 1 po 100 zł. grzywny z zamianą na 
10 dni aresztu. Odbycie kary sąd zawiesił 
oskarżonym na przeciąg 4 lat Oskarżoną 
Klajnównę sąd uniewinnił.

POKOJE
czyste, ciepłe, wygodne i ciche z woda 

bieiaca i telefonami

w Warszawie
ulica Chmielna Nr. 31
obok Dworca Centralnego 

poleca ;
tanio

Zarząd

685 Hotelu Royal
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ŻADEN Z DOSTĘPNYCH DLA 
CIEBIE PRZEDMIOTÓW NIE DA <

V.
Namyślamy się chwilę co robić. Wre­

szcie młody Sobczak mówi:
— Słuchajno, a może udałoby się zje 

chać na dół? Ojciec i tak zjedzie— zwra 
ca się do mnie.

— Tędy niemożna — odpowiada „lam 
powy“ — ale jeżeli chcecie, to was za­
prowadzę na starą „fossę“ wentylacyjną 
na drodze do Libercourt — tamtędy da 
się zejść po drabinach.

— Prowadź bracie! — powiada mło­
dy Sobczak ucieszony.

Idziemy. Noc już zapadła, a nic nie 
wskazuje na to, że odgrywa się tu jeden 
ze straszliwych dramatów „szarego czło­
wieka“ — emigranta, dławionego bezli­
tośnie przez obcych wyzyskiwaczy. Wszę 
dzie spokój i cisza. Na drodze do Liber­
court jest otwód „fossy“ wentylacyjnej 
zagrodzony deskami, które z łatwością 
odsuwamy.

Młody Sobczak patrzy na mnie i mó­
wi, wahając się:

— Może pan powróci jednak. Nie jest 
to historja dla pana — takie zejście no 
i wogóle taka awantura. Jabym nie lazł 
tam za wszystkie skarby świata — ale 
— ...ojciec — dodaje cicho, jakby się u- 
sprawiedliwiając...

Protestuję, • naturalnie! Chodzi mi o 
to, żeby być przy wszystkiem. Nie boję 
się, mając za przewodnika tego odważ­
nego chłopaka, — byłego górnika, orjen- 
tującego się w podziemnych gal er j ach 
jak na ulicach miasta^

To mu dodaje otuchy i nie protestuje 
już przeciw memu towarzystwu, „Lampo 
wy“ przyniósł lampy i dwa zwoje po­
wrozu ze skórzanemi pasami, którę za­
pinamy na sobie. W ciasnym korytarzu 
fossy wentylacyjnej zapalamy lampy i 
schodzimy na małą pochylnię, skąd pro­
wadzą drabiny na niżej położone gal er je 
szybu 10-go.

I następuje niesamowite, pełne nie­
bezpieczeństwa zejście do przepastnej ot 
chłani szybu. Wystarczyłoby, aby jed­
no przęsło drabiny było zbutwiałe. Ru­
nęlibyśmy wówczas w przepaść.

Cienie, wypłoszone przez nas z ką­
tów i zagłębin fossy chybotliwie tańczą 
w mrugającej» światełku lamp. Naresz­
cie ukazuje się tabliczka z napisem re- 
galerie.“ Sobczak już wstąpił do wą­
skiej szpary, przez którą można wejść 
na pierwszą galerję. Idę w jego ślady. 
Teraz posuwamy się chodnikiem aż do 
środka szybu, do głównej „centralnej 
sztolni“, i znów schodzimy niżej i pó­
źniej jeszczę raz, aż nagle widzimy przed 
sobą rój migocących światełek w głębi 
galerji. To nasi.

Podczas długiego, biernego wyczeki­
wania na rozwój sytuacji, miałem spo­
sobność pomówić z górnikami i poznać 
tło sprawy owego nieszczęsnego strajku. 
Nie wywołało go tylko wydalenie wspo­
mnianych dwóch obcokrajowców. Już od 
kilku tygodni stosunki były tak naprę­
żone, że w każdej chwili oczekiwano 
eksplozji. Nieludzki wysiłek, którego do­
magano się wciąż od górników, wyczer­
pywał ludzi do ostateczności. Nie można 
było pracować inaczej, jak zupełnie na­
go. Za przeoczony kamień, który sztygar 
znalazł w wózku z węglem, płacić mu- 
siał górnik 5 franków kary. Za niedostar 
czenie wyznaczonej ilości wózków z wę­
glem groziło wydalenie. Nie wolno by­
ło choćby słowem odeprzeć ustawiczne 
napaści i wyzwiska ze strony sztygarów 
Francuzów, traktujących górników Po­
laków jak niewolników. „Bydło“, „Świ­
nio polska“, „brudny Polaku“ (sal Po­
lonais) to były epitety, którymi często­
wano ich bezustanku. Francuzów pra­
cujących na dole nie było. Byli tylko sze 
fowie, reszta sami Polacy, z wyjątkiem 
kilkunastu Jugosłowian. To też „porio- 
nowie“ nie hamowali się. Były wypadki, 
że sztygar bił robotnika polskiego w 
twarz, o ile ten odpowiedział słowem na 
zniewagę. A ludzie zacisnęli zęby i mil­
czeli. Dla Chleba. Wydalenie z pracy 
znaczyło — śmierć głodową, bo gdzie 
znaleźć inną? Nikt nie przyjmuje teraz 
Polaków. Co zrobić z rodziną? Gdzie się 
podziać? Mieszkania należą do kopalni. 
Zwolniony z pracy otrzymywał nakaz 
natychmiastowego wyniesienia się z zaj­
mowanego mieszkania.

Zgroza mnie przejęła, kiedy zobaczy­
łem miejsce, gdzie pracowano. Były ką­
ty, gdzie piekielny żar, nie pozwalał od­
dychać i były miejsca, gdzie woda nieu­
stannie sączyła się z pułapów i ludzie w 
niej pracowali przemoknięci do nitki 
przez 8 godzin dzień w dzień. W ciem­
nych, śmierdzących norach, gdzie nie 
dało się pracować tylko w pozycji leżą­
cej, czyhała śmierć.... Nawet elementar­
ne zarządzenia, ochraniające zdrowie i 
życie górników, nie były przestrzegane. 
Na własne oczy widziałem ręce ich po­
cięte ciemnemi szramami i poznaczone 
podłużnemi bliznami okaleczeń, ich twa 
rze pjorane ostremi, >ak brzvtv a. ułam­
kami skał. Ludzie rozgoryczeni siedzieli 
cicho — ale to była cisza przed burzą

— Gonią tak, psiekrwie, że niema 
czasu podstemplować — mówi do mnie 
jeden z górników — i później zawali się 
pułap i znów jest kilku trupów i kalek.

Szpital nigdy nie próżnuje. Niema 
dnia, ażeby karetka pogotowia nie zaje­
chała na szyb. Ileż to razy — Boże — go­
rący strumień krwi polskiej tryskał tu­
taj na czarne zwaliska węgla.

— Nie mają sumienia — mówi do 
mnie drugi — tych lichych zarobków' 
potrącają i potrącają tak, że połowa te­
go krwawego grosza pozostaje im w ła­
pach.

I temu wprost rabunkowi przyjrza­
łem się zbliska. Widziałem t. zw. „liszki 
płacy, w których z zarobionej dniówki 
22 franków, potrącono 12 słowem dwa­
naście franków, za złamany w pracy ki­
lof. System potrącania udoskonalono do 
perfekcji. Ludzie nasi przeważnie nie- 
umiejący czytać po francusku, nie wie­
dzieli za co im potrącono — a kiedy szli 
się pytać — wyrzucono ich z biura. I 
potrącano zawsze i za wszystko, pli prze 
jazd z Polski do Francji, za pożyczone 
przez kopalnie meble, za które się pła­
ciło przez rok, ażeby następnie oddać je 
kopalni — albo jeszcze raz zapłacić go­
tówką — za zużyte w pracy narzędzia(I), 
za niedotrzymane tempo pracy, za opu­
szczony dzień roboczy, za rzekomo nie­
regularne wykonanie pracy(!) itd. itd.

Polskie ofiary pracy we Francji
W latach 1933/34 poniosło Śmierć 160 robotników polskich

Wychodzący w Paryżu polski dziennik 
emigracyjny „Narodowiec“ oblicza, że w 
latach 1933/34 na terenie Francji ponio­
sło śmierć przy pracy 160 robotników 
polskich.

Krwawy ten bilans, zaznacza dzien­
nik, mówi, że robotnik polski za prawo 
do pracy płaci nie tylko ciężkim wysił­
kiem, lecz również często i swojem ży­
ciem. Robotnik polski wezwany do 
Francji przyjął na siebie wszystkie obo­
wiązki. Wypełnia je sumiennie, dzieląc

4
Żołnierz polski w Borach 

Tucholskich
W rocznice wyswobodzenia Tucholi i powiatu tucholskiego

Wkroczenie wojsk polskich do Tu­
choli nastąpiło w dniu 29 stycznia 1920 
roku. Gdy termin ten został podany do 
wiadomości mieszkańców, rozpoczęto go 
rączkowe przygotowania celem urządze­
nia jak najwspanialszego przyjęcia dłu­
go oczekiwanym zwiastunom niepodle­
głości. Zwożono zieleń, wito girlandy, 
przygotowano sztandary narodowe dla 
gmachów państwowych i domów prywat 
nych. Nastrój oczekiwania potęgował się 
w miarę zbliżania się upragnionego 
dnia.

W dniu 29 stycznia o godz. 7-ej rano 
opuściły Tucholę — na zawsze — oddzia 
ły niemieckiego Grenzschutzu. Nikt ich 
nie żegnał, nawet ludność niemiecka, 
która wobec rozgrywających się wyda­
rzeń pochowała się po domach, wstydli­
wie, maskując swoją obecność. Jedynie 
bicie dzwonów w kościele ewangelickim 
towarzyszyło ustępującej z miasta arjer- 
gardzie zaborców. Niemiecy urzędnicy 
bowiem opuścili Tucholę już dnia poprze 
dniego.

Około godz. 11-tej w południe od siro- &

CENA KREDŸTÔWX SÎS Zt* 
WEDŁUG SYSTEMU RA­
TALNEGO PHILIPSA

TRÓJKACH IIIPSJUNIOR 
tytker niecer drcfcôxa, od- ncytańóaych

Nie było wypłaty bez potrąceń. Liche za­
robki bywały uszczuplone do minimum. 
Dokąd szły te zrabowane biedakom krwa 
we franki?

Ludzie milczeli — a w sercach czaił 
się bunt rozpaczy. Aż nadeszła chwila, 
że cierpliwość ich wyczerpała się. I wów­
czas na znak protestu przeciw niespra­
wiedliwemu wydaleniu dwóch towarzy­
szy pracy — nie wyjechali z szybu.

— Chcieliśmy, żeby cała Francja 
zwróciła oczy tutaj. Dlatego nie puścili­
śmy inżyniera i trzech sztygarów, któ­
rzy zjechali na dół, aby groźbami i wy­
zwiskami skłonić nas do opuszczenia 
szybu — powiedział mój rozmówca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

dolę i niedolę francuskich towarzyszy 
pracy z którymi razem pracuje, razem 
ginie. Groby polskich ofiar pracy na 
cmentarzach francuskich są wymo- 
wnem świadectwem węzłów, jakie łączą 
wychodźtwo polskie z ziemią francuską. 
Są one jednocześnie węzłami pracy i 
węzłami krwi. Nikt nie może przejść 
obojętnie, kończy dziennik, obok tych 
grobów, których jest powyżej tysiąca za 
okres pobytu wychodźtwa polskiego we 
Francji.

ny północnej, przez Roślinkę, wkroczy­
ły do miasta oddziały polskie. Trudno 
opisać entuzjazm tłumów, z jakim zo­
stały przyjęte. W mig przystrojono do­
my zielenią, wywieszono sztandary pol­
skie i poustawiano na ulicach bramy 
triumfalne.

Z ramienia tymczasowych władz miej 
skich powitali wojsko polskie dr. Bartz, 
późniejszy starosta tucholski i ks. Łaski. 
Zapał był wielki, okrzykom i manifesta­
cjom nie było końca.

Wieczorem urządzony został wielki 
pochód z udziałem wojska. W tym cza­
sie miasto było rzęsiście iluminowane, 
przybierając szatę radosną i odświętną

Po objęciu Tucholi nastąpiło przeję­
cie całego powiatu, czego dokonano eta­
pami 7, dwóch stron, od Południa i od 
Północy. W krótkim czasie cały obszar 
malowniczej ziemi tucholskiej pozbył się 
ciężkiego jarzma niewoli, wracając, ja­
ko niepodzielna część polskiego już Po- 
morzs m* łono ukochanej Ojczyzny.

•>
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STANISŁAW ZIELIŃSKI 

Obrazki 
z powstania 1863r.

Moskal nie rozumie duszy człowieka wol­
nego, więc wściekłość bierze oficera. Na ten 
upór, który przekreśla jego marzenia o koń­
cu trudów, boć jedno słowo Walesiaka, a by­
łoby po oddziale powstańców; zbyt słaby 
był Jankowski, by otoczony z nienacka oca­
lić swą garstkę głodną i wycieńczoną.

Ale chłop się zaciął i milczy. Więc 
pią się wzmożone racje nahajek, a pętlę 
rzuciwszy biedakowi na szyję, gnają 
tchu na wzgórek, by Walesiaka powiesić, 
raz jeszcze przed egzekucją popróbowawszy 
szczęścia. I pędzi uwiązany na postronku, 
pada, podnosi się, i znów pada, wciąż okła­
dany nahajkami, aż wreszcie bez życia pra­
wie dowlekają go oprawcy na pagórek.

Zeskakuje oficei' z konia i nogami kopie 
ofiarę i -wrzeszczy:

— Powiesz? Bo cię powieszęl
— Nie wiem.
I zawisł chłopak nawpół już nieprzytom 

ny, na gałęzi i nogi martwe zwisły mu w 
krzakach, a kozacy cwałem popędzili, znika­
jąc w zaroślach.

I zawisł dzielny młodzian między nie­
bem a ziemią, oczy w słup się wywracają, 
drga ciało umierającego wisielca, gdy na­
raz z głuchym łoskotem pada Walesiak na 
kruche gałązki krzewiny.

To kosa, zręczną ręką prowadzona, prze­
cięła morderczy postronek. Kto rękę tę 
wiódł?...

Ludwik Walesiak był ocalony.
Po długiej, długiej chwili, przytomność 

poczęła mu wracać i świadomość, co się x 
nim działo. Tylko ocalenia swego nie umiał 
sobie wytłumaczyć. Z trudem, na czwora­
kach, czując się jedną bryłą zbolałą, do­
wlókł się do chałupy.

♦

Dnia 26 czerwca 1063 roku doręczono 
Walesiakowi niżej podane pismo:

„Rząd Narodowy. Wydział Spraw We­
wnętrznych N. 396/126 Warszawa d. 25 
czerwca 1863 roku (pieczątka R. N.) Do Lud­
wika Walesiaka z Dębego Wielkiego. Szla­
chetny czyn twój bracie, doszedł do wiado­
mości Rządu Narodowego, postąpiłeś tak, 
jak przystoi na uczciwego i odważnego czło­
wieka; wołałeś śmierć ponieść, niż zdradzić 
swoich braci i dlatego pomimo okrucień­
stwa Moskali nie wskazałeś im miejsca, 
gdzie było Wojsko Polskie. Pan Bóg sam 
widząc twoje poświęcenie, zesłał ci ratunek 
i ocalił cię od śmierci na to, ażeby dać do­
wód tobie i innym, że czuwa nad nami i ota­
cza swoją opieką tych, co gotowi są poświę­
cić siebie dla ocalenia braci.

(Ciąg dalszy nastąpi).

,¡c
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W śmiertelnych uściskach polarnego morza
Opowiadanie Polaka, bioracego udział w wyprawie podbiegunowej

We wrześniu zeszłego roku wyruszy­
ła z Churchill wyprawa na poszukiwa­
nie misjonarza ks. S. Bazin, który od 
trzech lat prowadził pracę duszpasterską 
wśród Eskimosów w Igloolik (Grenlan- 
dja). Od dłuższego czasu o pracy misyj­
nej księdza Bazina zginęła wszelka 
wieść. Postanowiono więc wyruszyć na 
poszukiwania dzielnego misjonarza.

Na żaglowcu „Plus XI wyruszono w 
kierunku Igloolik.

Wyprawę tę zorganizował ks. E. Du- 
plain i sam ją prowadził. Na specjalną 
uwagę zasługuje fakt, iż w wyprawie tej 
wziął udział Polak, Tadeusz Kułacz — 
w charakterze pierwszego maszynisty. 
Od niego właśnie dowiedzieliśmy się 
szereg szczegółów z tej niefortunnej wy­
prawy.

„Załoga żaglowca „Pius XI — opo­
wiada T. Kułacz — składała się z ośmiu 
osób. 2 września odbiliśmy od portu 
Churchill, by po 46 godzinach dotrzeć do 
katolickiej misji w Chesterfield, odleg­
łej od Churchill o 400 mil w kierunku 
północnym. Wciągu następnych dwóch 
dni przebyliśmy jeszcze 350 mil, zatrzy­
mując się przy nowej placówce katolic­
kiej w Southamptom. Zabrawszy ze so­
bą rodzinę Eskimosów popłynęliśmy da­
lej.

Podczas drogi polowaliśmy na foki, 
których było tam mnóstwo. Paręset 
sztuk piękhych okazów zaścielało po­
kład naszego żaglowca. Udało się nam 
nawet chwycić jedną żywą, młodą fokę, 
która zabawiała nas swemi pociesznemi 
grymasami i figlami dorastającej 
„panny“.

Im bardziej na północ posuwał się 
nasz piękny żaglowiec, tern droga sta­
wała się uciążliwsza. Zwały lodów unie­
możliwiały spokojny kurs, manewrowa­
nie statkiem wymagało nadludzkiej si­
ły i orjentacji. Jedną noc staliśmy w 
miejscu. Kry lodowe napierały na sta­
tek z furją, zdawało się, że lada chwila 
gwałtowny przechył pogrąży nas na 
zawsze w lodowej topieli. Straszna to 
była noc. Bryzgi krzepnącej niemal w 
powietrzu wody zalewały twarze dziel­
nej załogi. Nad słabą łupinką samotną ! 
wśród lodowisk północy, rozpętała się 
niszczycielska siła. Maszty tańczyły ja­
kiś piekielny taniec, pod niesamitą mu­
zyką grających olinowań. A gdy nad­
szedł, szary, jak ołów ciężki ranek, sta­
tek wolniutko, przepychając się wśród 
lodowego pola kry, wyruszył dalej na 
północ.

800 mil przebył „Pius XI“ od macie­
rzystego portu, gdy dalsza droga stała 
się niemożliwością. Mróz przybierał na 
sile z godziny na godzinę, woda zamar­
zała wokół, a pokrywa lodowa dochodzi­
ła do grubości 5 cm.

Dotarliśmy akurat do miejscowości 
Repulse Bay. O dalszej drodze nawet 
marzyć nie można było. Musieliśmy za­
wracać! gdyż w przeciwnym razie, gro­
ziła nam straszna śmierć na ugrzęźnię- 
tym wśród lodów pokładzie.

Zabrawszy więc dwie rodziny Eski­
mosów z żalem i bez wyniku wzięliśmy 
kurs powrotny. Wśród gęstej kry mila

W kilku wierszach
Poraź pierwszy od trzech lat bilans za­

kładów Kruppa za rok 1933-34 wykazał 
CZYNNE SALDO W WYSOKOŚCI 6.651.601 
MAREK, Dochód ten w większej części za<- 
kłady Kruppa zawdzięczają wzmożonej kon- 
junkturze na rynku wewnętrznym.

Po ogłoszeniu wyników plebiscytu saar- 
skiego, pewna rodzina w Bielefeld nadała 
nowonarodzonemu dziecku IMIĘ „SAAR- 
FRIED“. Urząd stanu cywilnego oświad­
czył, że niema nic przeciw wpisaniu tego 
imienia w księgi metryczne.

Na drodze Paryż Rouen nastąpiło zde­
rzenie pomiędzy SAMOCHODEM CIĘŻARO­
WYM A AUTOMOBILEM ZDĄŻAJĄCYM W 
PRZECIWNYM KIERUNKU. Trzy osoby, 
które znajdowały się w samochodzie zginęły 
w wypadku. Samochód spłonął.

W sobotę spuszczono w Nantes na wodę 
nowy francuski OKRĘT WOJENNY „LA 
POMONE“.

Samolot francuskiego towarzystwa ko­
munikacji lotniczej odbył lot Londyn— Pa­
ryż w REKORDOWYM CZASIE 67 MINUT.

Okręt handlowy angielski „Alhama" przy 
wejściu do portu w Neapolu ZDERZYŁ SIĘ 
Z MAŁYM ŻAGLOWCEM WŁOSKIM „Maria 
di Pompei“. Żaglowiec zatonął. „Alhama“ 
uratował załogę żaglowca i odwiózł ją do 
Neapolu.

(Korespondencja własna)
za milą z niedającym się opisać trudem, 
odbywaliśmy nasz nieszczęsny powrót. 
Po 60 milach, morze pokryło się wielką 
falą. Potężne kry uderzały potworną si­
łą w kadłub żaglowca. Wątły statek 
drżał pod naporem lodowym ciosów.

Była godzina 6 gdy potężna kra na 
grzbiecie największej fali gruchnęła w 
bok żaglowca. Wielką dziurą wdzierać 
się poczęła gwałtownie woda. Pompy 
pracowały bez wytchnienia. Nawet pro­
wizoryczna naprawa uszkodzenia nie 
uwolniła nas od pracy przy pompach.

Na 50 mil przed wejściem do portu 
Chesterfield zerwała się gwałtowna bu-

Wielkie miasto — grobowcem

Na obecnej wystawie urządzanej, jak co ioku, w styczniu w Berlinie pod nazwą „Zie­
lony Tydzień , a przeznaczonej specjalnie dla mieszkańców wsi, wywieszono w tym 
roku oryginalny plakat, mający uwidocznić że już w czwartem pokoleniu wymiera ro­

dzina, która się przeniosła ze wsi do wielkiego miasta.

Burze morskie srożej sie w dalszym ciągu
Zatonięcie statku norweskiego — S. O. S. na Morzu 

Śródzlemnem
Na zachodniem wybrzeżu Szkocji sza 

leją niezwykle silne burze. Wysokie fale 
i huraganowy wicher stanowią groźne 
niebezpieczeństwo dla żeglugi. Kilka stat 
ków, między innymi norweski statek 
„Rondo" o pojemności 2243 ton, zatonął. 
Kutry rybackie, które burza zaskoczyła 
w czasie połowu, zostały wyrzucone na

Groźny wylew największej na świecie rzeki
Nurty Missisipi pochłaniają ludzi, zwierzęta domowe 

i dobytek
Jeden z wyższych urzędników państ­

wowych w St. Zjednoczonych który spe­
cjalnie wyjechał na teren powodzi, 
stwierdza, że liczba ofiar jest tak wielka, 
że nigdy nie będzie dokładnie znana. Po­
wodzianie — biali i murzyni — błagają 
o dostarczenie im żywności 1 odzieży. 
Tysiące sztuk bydła utonęło. Władze sa­
nitarne pracują dzień i noc, by ulżyć nie

Co się dzieje na pograniczu 
mongolsko-mandzurskiem?

Za małemi kraikami stoję wielkie potęgi zbrojne
Z Moskwy donoszą, że premjer rządu Mon 

golji Zewnętrznej, piastujący jednocześnie 
tekę ministra spraw zagranicznych, Gendun 
zaprzecza pogłoskom, jakie pojawiły się 
przed kilku dniami w prasie zagranicznej o 
rzekomem przekroczeniu granicy mandżur­
skiej przez oddziały wojsk mongolskich. 
Według relacyj dzienników zagranicznych 
wojska mongolskie miały w południe 24 b. 
m. w pobliżu jeziora Buir-Nor napaść na 
patrole mandżurskie.

Premjer Gendun, prostując ten fakt 
stwierdza, że w tym dniu właśnie graniczny 
patrol mongolski, który znajdował się na 
terytorjum mongolskiem w odległości około 
2 km. od granicy natknął się na grupę, irłożo 
na z 17 ludzi. Gdy dowódca patrolu podszedł

Churchill, w styczniu.
rza. Rozszalałe morze rzucało statkiem 
na wszystkie strony. Pompy pracowały 
ostatkiem sił. Dzień i noc cała załoga 
wyczerpana z nadludzkim uporem, trwa­
ła na stanowiskach.

Dziesięć blisko dni pastwiło się nad 
nami polarne morze, zanim dobrnęliśmy 
do portu Churchill. Powrotna droga du­
żo nas kosztowała.

Teraz jesteśmy wypoczęci. „Pius XI“ 
wyciągnięty na suchy ląd, wyreperowa- 
ny czeka wiosny, by znów wyruszyć na 
pomoc dzielnej misji ks. Bazin, która 
według przypuszczeń przebywa jeszcze 
w Ygloolik“. T. K.

brzeg i rozbite. Jest wiele ofiar w lu­
dziach.

W Marsylji otrzymano depeszę iskro­
wą S. O. S. ze statku „Asiatio“, który 
wskutek uszkodzenia steru znajduje się 
w niebezpieczeństwie w odległości 12 
kim. od wyspy Terscheling. !

O-»-———III-------------------

szczęśliwym i zapobiec wybuchowej epi- 
demji.

Według dotychczasowych obliczeń, 
straty materjalne spowodowane powo­
dzią rzeki Missisipi, wynoszą przeszło 5 
mil jonów dolarów. Liczba osób, pozba­
wionych dachu nad głową, przekracza 
25 tysięcy.

do grupy celem wylegitymowania jej, odda­
no do niego kilka strzałów. Komendant pa­
trolu zmarł w kilka chwil po zajściu wsku­
tek odniesionych ran.

Pomiędzy patrolem i oddziałem wywiąza 
la się strzelanina, w wyniku której po obu 
stronach byli zabici i ranni. Rząd mongolsk. 
wysiał na miejsce zajścia komisję śledczą.

Równocześnie z tern zaprzeczeniem uka 
zało się kategoryczne dementi władz sowie- 
ck’ch, zaprzeczając wiadomościom o rzeko­
mych walkach oddziałów sowieckich z od­
działami japońsko-mandżurskiemi w pobli­
żu jeziora Buir-Nor. Urzędowe zaprzeczenie 
sowieckie stwierdza kategorycznie, że w o 
kolicy tej niema żadnych oddziałów sowie­
ckich.

tolcieć oparły na siole, twarz spoczy* 
wa na dłoni jednej ręki podczas gdy 
palec wskazujący drugiej ręki prze­
suwamy pod okiem od skroni aż do 
nasady nosa łagodnie go przyciskajqc.

Żabieg powyższy należy stosować ra­
no i wieczorem przed snem przez 2—3 
minut po umyciu twarzy Otrąbkarni 
ABAR1D (zamiast mydlą) na lekko 
wilgotnej jeszcze skórze, wcierając 
krem ABARID.

•
Wyciąć I rachować dla skompletowanie 

caloScl kursu.

SILVA RERUM 
zebrał I zestawił Bolesław Busiakiewlcz 

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Co się kiedy 1 gdzie wydarzyło?

29 stycznia
I.

1479 Umarł w Rohatynie jeden z pierwszych 
humanistów polskich, Grzegorz z Sa­
noka; arcybiskup lwowski, mecenas 
Kallimacha - Buonacorsi.

1499 Urodziła się w‘ Lippendorfie przyszła 
żona Marcina Lutra — Katharina von 
Bora.

1583 Król Stefan Batory wydaje uniwersał, 
powołujący do życia pocztę w Polsce.

1688 Urodził się w Stockholmie sławny mi­
styk skandynawski — Emanuel Swe­
denborg, twórca sekty swedenborgistów 

1720 Urodził się w Województwie Witebs- 
skiem jeden z najpopularniejszych ko­
mediopisarzy polskich XVIII stulecia— 
Franciszek Bohomolec, ksiądz.

1782 Urodził się w Caen znakomity kompo­
zytor operowy francuski Daniel Fran­
çois Auber, twórca m. in. oper, „Niema 
z Portici“ i „Fra Diavolo“.

1803 Urodził się we Frankfurcie nad Menem 
głośny finansista Anzelm, Salomon ▼. 
Rotschild, założyciel i szef Domu Ban­
kowego Wiedeńskich Rotschildów.

1831 Powołanie Rządu Narodowego, składa­
jącego się z 5 następujących członków; 
Joachima Lelewela, Stanisława Burzy- 
kowskiego, Teofila Morawskiego oraz 
ks. Czartoryskiego i Niemojewskiego.

1853 Cesarz Napoleon m zaślubia ks. Eu­
gen ję Monti jo.

1856 Urodził się w Tarnopolu jeden z najza- 
służeńszych uczonych-filologów pol­
skich Aleksander Bruechner, autor li­
cznych prac z dziedziny zwłaszcza hi- 
storji kultury słowiańskiej, uwieńczo­
nych 3 tomowem monumentalnem dzie­
łem pt. „Dzieje kultury polskiej“.

1866 Urodził się w Claimecy głośny współ­
czesny pisarz francuski o radykalnych 
tendencjach społecznych — Romain 
Rolland.

1876 Urodził się w Wierzbnie (w Proszow- 
skiem) popularny polski powicścio- i 
komediopisarz Adam Grzymala-Sledla- 
cki.

1879 Urodził się w Lipsku filozof niemiecki 
Max Wilhelm August Wundt.

1902 Zastąpienie ostatniego konnego tram­
waju w Wiedniu — wagonem elektrycz­
nym.

1906 Umarł w Kopenhadze król duński — 
Chrystian IX.

1912 Umarł w Ogden (Utąch) wybitny pisarz 
duński — Hermann Bang.

1918 Umarł w Warszawie znakomity drama­
turg i teatrolog polski — Jan August 
Kisielewski autor głośnych swego czasu 
utworów scenicznych „W sieci“, „Szalo­
na Julka“ i w. in.

1920 Zajęcie przez wojska nolskie miast po­
morskich: Czerska i Skarszew oraz ca­
łego terenu powiatu Tucholskiego.

1922 Wielka Brytanja (Anglja) przyznaje E- 
giptowi — niepodległość.

II.
Myśl filozofa Północy.

Nie to jest dowodem rozumu człowiek*», 
że jest zdolny udowodnić to, co chce...

ale zdolność rozróżnienia, że prawda jest 
— prawdą, a fałsz jest — fałszem; to Jest 
cechą i charakterem inteligencji. ;

Swedenborg, 
„Myśli wybrane“ Artur Górski.

III.
Ani Dawid, ani Salomon—

(Anegdota).
Gdy poeta niemiecki Schiller uczy! się 

grać na harfie, rzekł mu razu pewnego jego 
sąsiad, domorosły krytyk: „Grasz pan, panie 
Schiller, na tej harfie, niczem król Dnwid, 
tylko... nie tak jak on dobrze“! Na to odciął 
się poeta: „A pan znowu mówisz jak Król 
Salomon — tylko też nie tak mądrze“.«
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“Uroda i zdrowie
W walce o smukłą sylwetkę
Otyłość powstajc wskutek nicprawidło-

wej przemiany materji i przy specjalnej 
skłonności w tym kierunku, bywa dziedzicz­
ną. Nagromadzenie tłuszczu dotyczy całego 
ustroju, jednak są miejsca predylekcyjne, 
do których należą okolice piersi, brzucha i 
bioder.

Przy występowaniu otyłości odgrywa 
rolę cały szereg momentów uspasabiają- 
cych. W pierwszym rzędzie należy podkre­
ślić niewłaściwy sposób odżywiania się. Z 
nielicznemi wyjątkami większość ludzi o- 
tyłych odżywia.się nadmiernie, spożywając 
ze szczególnem upodobaniem te pokarmy, 
które najbardziej sprzyjają otłuszczeniu. 
Równie ważnym czynnikiem jest siedzący 
tryb życia i niechęć do wysiłków fizycz­
nych. Oto dlaczego otyli tak często korzy­
stają z leków, obiecujących szybkie odchu­
dzenie bez zmiany trybu życia.

Otyłość, deformując najpiękniejsze 
kształty, staje się niejednokrotnie istną tra- 
gedją dla tych kobiet, których zawód spe­
cjalnie wymaga estetycznego wyglądu. 
Nadmierna otyłość zagraża ponadto prawi­
dłowym czynnościom utroju. Tłuszcz, prze­
rastając ważne narządy wewnętrzne, utru­
dnia im pracę prowadząc do zaburzeń o 
gólnej natury. Przedewszystkiem zagrożo­
ne jest serce, zaczem idzie cały układ krą­
żenia. Oto dlaczego otyli często skarżą się na 
duszność i męczą się przy każdym wysiłku.

Nie posiadamy leków działających swo­
iście przeciwko otyłości. Wyciągu z gruczo­
łu tarczycowego, których właściwości od­
tłuszczające znane są lekarzom doskonale, 
a których mechanizm polega na sztucznem 
wzmożeniu przemiany materji, nie należą 
do środków obojętnych. Odtłuszczając, wy­
wierają bardzo szkodliwy wpływ na serce, 
a niekiedy przy nadużyciach mogą spowo­
dować naweta zgon.

Przy zwalczaniu otyłości pomocne są do 
pewnego stopnia przetwory jodowe. Całko­
wicie przeciwskazane jest nadużycie sody, a 
zwłaszcza octu, cieszącego się powodzeniem 
wśród laików. Środki czyszczące, które bez­
sprzecznie mają wartość pomocniczą, nie 
mogą być ze zrozumiałych względów stoso­
wane na dłuższą metę.

Jedyna zatem racjonalna metoda odchu­
dzania oparta jest wyłącznie na odpowied­
nim rygorze djetycznym oraz na przepisach 
higjeny ogólnej.

Djeta polegać powinna na całkowitem 
wyłączeniu lub zmniejszeniu pokarmów ob­
fitujących w tłuszcze i węglowodany. Takie 
produkty, jak kartofle, mączne i słodkie 
jarzyny, leguminy, smażone i rozpuszczone 
tłuszcze, powinny być z jadłospisu wykre­
ślone, względnie spożywane w bardzo ogra­
niczonych ilościach.

Natomiast zaleca się większą ilość świe­
żych owoców, kompotów i nieslodkich ja- 
rayn. Napoje wyskokowe, a zwłaszcza pi­
wo, są bezwzględnie przeciwskazane. Przy­
toczonego tu sposobu odżywiania się nie na­
leży traktować schematycznie, pamiętając 
zawsze o potrzebie uwzględnienia cech o- 
sobniczych danej osoby.

Modna w dobie współczesnej głodówka 
budzi w świecie lekarskim słuszne zastrze­
żenia ze względów na zbyt gwałtowne od­
działywanie na ustrój. Kurację głodową sto­
sować należy bardzo oględnie, przez czas 
ograniczony i tylko przy dobrej sprawności 
serca.

Jednym ze skutków zbyt gwałtownego 
odchudzania się są zmarszczki na skórze. 
Szybkie wchłanianie się tłuszczu zmniejsza 
napięcie tkanki podskórnej, czy­
niąc ją zwiotczałą i układającą się w fałdy. 
Zbyteczne podkreślać, że w danym wypad­

Najnowsze modele kapelusików z lakierowanej słomki i jedwabiu na nadchodzący sezon

ku jeden defekt kosmetyczny zastąpiony 
bywa przez drugi niemniej niepożądany. 
Wchłaniany tłuszcz musi być zastąpiony 
przez nowotworzącą się tkankę mięśniową 
i tylko wtedy możemy mówić o dodatnim 
wyniku leczenia.

Pobudzić tworzenie się tkanki mięśnio­
wej udaje się tylko drogą racjonalnego ma­
sażu i gimnastyki umiejętnie uprawianej 
lo też tylko ta metoda wysuwa się na 
pierwszy plan przy zwalczaniu otyłości. Po­
za tem dobre usługi oddają łaźnie, natryski 
i racjonalne uprawianie sportu (przy zdro­
wym stanie serca). Każda jednostka otyła 
musi być indywidualnie leczona: zawsze 
mamy przed sobą chorego, a nie chorobę 
Tryb życia pacjenta i jego sposób odżywia­
nia się wszak zależne są od jego wieku, 
płci, stanu ogólnego i innych warunków.

Szczęście macierzyńskie

Najmodneefsze drobiazgi
Sprawozdawczynie mody w pismach fran- | 

cuskich entuzjazmują się bogactwem pomy­
słów, różnorodnością ozdób, fantazją wielu 
szczegółów mody tegorocznej. „Nigdy jesz­
cze nie było takiego wyboru, takiej powo­
dzi cudownych, a różnorodnych kreacyj“.

Przedewszystkiem w dziedzinie modnych 
drobiazgów. Niezawsze można mieć nową su 
knię, ale prawie zawsze można ją odnowić 
jakimś niezbyt drogim szczegółem ozdabia­
jącym. Wszelkiego rodzaju garnitury, skła­
dające się z kołnierzyka i mankietów, „spry­
tne“ efektowne przybranie z materjalów 
gładkich bądź wielobarwnych, święcą w tym 
sezonie wielkie powodzenie. Każdy żurnal 
dajo mnóstwo wzorów, które można w do­
datku zmieniać według własnego gustu. 0- 
bok fantazyjnie pomyślanych i krojonych 
kołnierzyków, obok oryginalnie umieszczo­
nych w nacięciach rękawów wypustek, wi­
dzimy jako ozdobę sukni wełnianej, dużą 
kokardę z tafty czarnej, lub deseniowej, u- 
mieszczonej przy wycięciu.

Odnowi napewno suknię komplet składa­
jący się z efektownego naszyjnika i odpo-

O wszystkiem potrosze
Przedewszystkiem o tem, co jest teraz | czek i czapkami, 

najbardziej aktualne, a więc o futrach. Nie- da 
ma takiego puszystego stworzenia, którego 
futra by się nie nosiło. Wszystko absolutnie 
jest modne — cała fauna od jednego biegu­
na do drugiego i poprzez równik. Kołnierze
nosi się duże, marszczone, drapowane. I ad- 
ny jest zamknięty, miękki szal, który nakła­
da się przez głowę. Kołnierz taki zachodzi z 
przodu pod szyję, a z tylu układa się w for­
mie kapiszona. Szal ten można nosić nawet 
do sukni. Jeżeli przeznaczony do sukni, zro­
biony jest z możliwie płaskiego futra, żeby 
nie grzał i nie ciążył zbytnio. Tegoroczne 
mufki większe są od tych, które nosiło się 
w poprzednich latach. Moda wymaga nawet 
od mufek, aby dość dostatecznie obszerne. 
Mufki kompletuje się ze sztylpami rękawi 

wiedniej bransolety. Albo „komplet“ nowe­
go naszyjnika i takież klamry do paska. Są 
to wszystko drobiazgi niekosztowne naogół, 
a często „twarzowe“.

Guziki wciąż jeszcze cieszą się ogrom- 
nem powodzeniem. Mamy ich mnóstwo naj­
przeróżniejszych kształtów i kolorów. Trój­
kątne, podłużne, kwadratowe, okrągłe, o nie­
regularnych bokach. Bardzo chętnie są no­
szone guziki z drzewa.

Kwiaty jako modna ozdoba sukien wie­
czorowych ukazywać się będą bardzo często. 
I tutaj wybór mamy ogromny. Z cieniutkie­
go szyfonu, glass-batystu, misternie karbo­
wane, w subtelnych, jasnych kolorach: różo­
we, mordowe, niebieskie, białe. Nosi się zwy 
kle nie jeden kwiat, a kilka, pomysłowo złą­
czonych. Również kwiaty z welouru, piór, 
złotej i srebrnej lamy, cieszą się ogromnem 
powodzeniem.

W wyjątkowych wypadkach kwiaty oz­
dabiają suknię popołudniową. Muszą wte­
dy być oryginalne i bardzo do całości sukni 
dostosowane.

Futrzane czapeczki to n 
tegorocznego sezonu. Co do płaszczy 

materjalu, spotykamy je również często ja' 
futra. Tam gdzie wchodzi w grę puszyste fu 
tro zużywa się nieraz na przybranie do 10 
lisów i nawet więcej. Płaskiego filtra zuży­
wa się jeszcze więcej. Cale rękawy, karczki, 
serdaki, kamizele nakłada się po wierzchu. 

Przechodząc od przepychu futer, stwier­
dzamy niezwykłą prostotę i skromność su­
kien przedpołudniowych. Są to przeważnie 
garsonki, uszyte sportowo, w fałdy, z kiesze­
niami, paskami i krawatami. Ozdobę stano­
wią bardzo modne w tym roku inicjały z 
metalu, drzewa, kości lub błyszczącego stra- 
ssu. Te garsonki, które są łagodniejsze w 
kroju i nie tak surowo, angielskie mają za 
przybranie kompleciki, składające się z man 
kietów i kołnierzyka. Czasem do kołnierza 
nosi się kokardę w grochy lub kratę. Na je­
dnej z rewij zimowych reprezentowana była 
angorowa garsonka w kolorze „petrol“ przy­
brana czarnym lakierowanym kompletem na 
bijanym srebrnymi gwoździami. Inna bron- 
zowa aksamitna sukienka na przedpołudnie 
miała skórzany komplet, przyczem skóra by 
ła ażurowana i sznurowała się za pomocą 
rzemyczków, zakończonych chwastami.

Miłą nowością sezonu jest pokaźna ilość 
sukien i garsonek z ręcznie dzianego tryko­
tu. Kostjum taki przybrany jest puszystą an 
górą i nie daje się zastąpić żadnymi innymi. 
Są to suknie bezkonkurencyjnie lekkie, ela­
styczne i twarzowe, przytem ze względu ńa 
cenę są dostępne dla wszystkich.

Co do sukien na popołudnie należy prze­
dewszystkiem jeszcze raz przypomnieć o e- 
leganckich kostjumach, bardziej wyszuka­
nych i kosztownych od najdroższej tualety. 
O kostjumach z lamy, mory, tafty i crepc- 
satin.

Włosy nosi się za uszy, na czoło opada 
lok, a wysoko nad karkiem piętrzy się cały 
stos misternych loczków. Jest to coś bardzo 
stylowego i twarzowego I Celine.

Chora wątrobą
zatruwa organhm

Zaburzenia w funkcjonowaniu -wątroby i żółci powodują 
zatrucie organizmu, a na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób, Zioła Magistra Wolskiego „Billosa", zawierające 
rośliny egzotyczne Cotnbretum i Boldo, pobudzają wątro­
bę do właściwej pracy a stosowane przy cierpieniach 
wątroby, kamieniach żółciowych oraz żółtaczce, dają na 
letyte wyniki. Zioła ze znak. ochr. „BILLOSA" do naby­

cia w aptekach i drogerjaoh (składach aptecznych).
Wytwórnia Magister E. Wolski
WARSZAWA, Złota 14, m. 1. 6921

liśmiccfi kobiety
Twarz ładnej kobiety, nie opromieniona 

wdziękiem uśmiechu — to maska. A wiele 
jest kobiet niestety, dumnych, wyniosłych 
— na ustach ich uśmiech zakwita rzadko, 
gościem jest tylko. Gdybyż kobiety owe wie* 
działy, jakie robią wrażenie zimne, odpy­
chające, uśmiechałyby się często, o wiele 
częściej.

Kobieta bez uśmechu to promień, który 
nie grzeje.

A uśmiech to piękno, to wyraz duszy; 
Kobieta uśmiechająca się, ma w sobie coś 
ze słońca, którego odblask drugim się udzie­
la — pociąga mimowoli.

Uśmiech — to czarodziej z bajki, zmie­
nia niekiedy twarz tak przedziwnie! Potrafi 
Ją, szarą, brzydką nawet, uczynić pełną sub­
telności wyrazu!

Kobieta, która zdołała dostrzec tajemni­
cę uśmiechu, opromieniającego je] twarz 
wdziękiem — powinna uśmiechać się jąk­
ną jczęściej; uśmiech powinien stać się jej 
przykazaniem.

Uśmiech to uroda, uśmiech to zdrowie! 
Pogoda ducha wpływa bezsprzecznie na do­
bre samopoczucie. A przytem pani domu 
zwracająca się do domowników z uśmie­
chem na ustach, będzie napewno przez nich 
kochaną — w domu takim niema przytła­
czającej atmosfery, wywoływanej tak często 
chmurną, niezadowoloną twarzą pani — nie­
ma smutnych, zastraszonych dzieci — w do­
mu takim jest coś, co trudno nazwać po 
imieniu, coś dobrego, miłego niezmiernie, 
co, po przekroczeniu progu, wyczuwa się 
tak dobrze!

Oczywiście, różnego rodzaju przeciwnoś­
ci życiowe niezawsze uspasabiają do uśmie­
chu, lecz — czy zyska się co na tem, gdy 
twarz powlecze się chmurą smutku?

Trzeba się nauczyć ułatwiać życie sobie 
1 drugim! IjoL
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Problemy gdyńskie a B. G. K

Przebieg niedzielnej konferencji gospodarczej
Jak już pokrótce donosiliśmy, w ubiegłą okazję celem bezpośredniego zetknięcia się 

niedzielę odbyła się w Banku Gospodarstwa 55 przedstawicielami *vHa irnRnrtrtnrcrporn u 
Krajowego w Gdyni konferencja, w czasie 
której przedstawiciele wszystkich ugru po-1 
wań gospodarczych Gdyni, w obszernych re 
feratach, wysunęli swe postulaty w stosun­
ku do Banku Gospodarstwa Krajowego, któ­
rego Rada Nadzorcza i członkowie Zarządu, 
wraz z prezesem gen. dr. Romanem Górec-1 
kim, przybyli do Gdyni aby jednocześnie wy- ; zdajemy sobie dokładnie sprawę jaką mia- 

* Igrywa już rolę i jaką odegrać ma 
w przyszłości. W Radzie Nadzorczej B. G. 
K. posiadamy twórcę Gdyni p. ministra 
Kwiatkowskiego i dlatego konferencja dzi­
siejsza nabiera dla nas i dla przedstawicieli 
życia gospodarczego Gdyni tem większego 
znaczenia.

Z chwilą gdy prowadzi się rozmowy z 
władzami nadzorczemi Banku, wyłaniają 
się nowe nadzieje, jakie z zetknięcia się te­
go mają wyniknąć. Musimy jednak trzeźwo 
oceniać i kierować tylko realnemi możli­
wościami. Niewątpliwie postulaty gdyń­
skich sfer gospodarczych są duże i słuszne, 
tem niemniej musimy zgodzić się, iż nie bę­
dą one mogły być zaspokojone w większej 
swej części. Mimo, iż rok ubiegły przyniósł 
nam olbrzymi wzrost środków, gdyż same 
wkłady wyniosły sumę 74 milj. zł, to jed­
nak może być tylko mowa o udzielaniu 
przez Bank kredytów krótko wzgl. średnio­
terminowych. A zatem istnieją możliwości 
pewnej pomocy, tymczasem w zakresie finan 
sowanla środkami kredytu krótkotermino­
wego. Dezyderaty w Gdyni zawsze leżą nam 
na sercu i w miarę możności będą realizo­
wane.

słuchać postulatów miasta i portu, a także odgrywa
przeprowadzić inspekcję prac oddziału 
gdyńskiego B. G. K.

Konferencja ta, posiadająca tak żywotne 
i głębokie znaczenie dla Gdyni, wzbudziła 
tem większe zainteresowanie i nadzieje 
wśród czynników gospodarczych Gdyni, że 
cbok wiceministra Spraw Wewnętrznych 
Korsaka i wiceministra Przemysłu i Handlu 
dr. Doleżala, przy stole prezydjalnym za­
siadł twórca Gdyni, wielki orędownik idei 
morskiej b. Minister Przemysłu i Handlu 
Ini, Eugenjusz Kwiatkowski.

W obradach wziął również udział wice­
wojewoda pomorski p. Starzyński.

Zagajenie
Zebranie zagaił prezes Górecki temi sło­

wy:
„Rada Nadzorcza Banku Gospodarstwa 

Krajowego podczas tegorocznej inspekcji 
owych oddziałów, postanowiła wykorzystać

Przemówienie Komisarza Rządu m. Gdyni
Zkolei przewodniczący konferencji p. 

prezes Górecki udzielił głosu Komisarzowi 
Rządu mgr. Sokołowi, który wygłosił dłuż­
sze przemówienie na temat problemów fi­
nansowych gminy, ze szczególnem uwzględ­
nieni braków inwestycyjnych.

Komisarz Rządu zastrzegł się, iż mówiąc 
> tych brakach nie ma na myśli powiększa­
nia długów gminy, która przez dłuższy czas 
ayła uciążliwym klijentem Banku, a jeśli 
zagadnienia te na dzisiejszej konferencji po­
rusza, to dlatego, że miasto jest w dalszym 
ciągu poważnym klientem BGK, pragnie |

Twórca Gdyni o ¡ej przeszłości 
i dążeniach na przyszłość 

Przemówienie ministra Kwiatkowskiego
Proszę Panów, podjęta dziś dyskusja nad 

potrzebami Gdyni rozpatrzona być musi 
dwustronnie.

Zwracacie się dziś z waszemi postulata­
mi do Banku Gospodarstwa Krajowego, do 
reprezentantów naczelnej instytucji kredy­
towej naszego Państwa. Zdać sobie trzeba 
¿prawę, że owa instytucja kredytowa sta­
nowi część wielkiego kolektywnego organi­
zmu, na jaki składa się Państwo, organiz­
mu, przechodzącego wspólne nam choroby, 
kłopoty i niedole.
OD SKARBU PAŃSTWA WYMAGAĆ MO. 

ŻEMY TYLE ILE MU DAJEMY.
Gdybyśmy się zwracali do bogatego ban­

ku angielskiego lub francuskiego rozszerzy­
libyśmy znacznie nasze postulaty, gdyż bank 
ów spoczywając na mocnych podstawach fi­
nansowych posiadałby możliwości bardziej 
rozwarte, możliwości szersze. Wobec insty­
tucji finansowej naszego Państwa, czyli in- 
nem i słowy, wobec własnego Skarbu postu­
laty nasze sięgać mogą jedynie tych granic, 
do jakich my sami wyposażyć jesteśmy go 
w stanie. A zważyć tu trzeba i szeroką ska­
lę odpowiedzialności naszego Skarbu i wy­
siłek dla utrzymania trwałości waluty, aby 
dojść do przekonania, że postulaty przekra­
czać nie mogą tych miar, w jakich siła pań­
stwa czerpana jest z biednego naogół społe­
czeństwa.

Wyobraźmy sobie, że mamy nad sobą 
szklany dach, do którego strzelamy nasze- 
mi postulatami. Te strzały postulatów stłuc 
mogą jego szklane szyby. Jeżeli chcemy, aby 
wydały one odpowiedni dźwięk, uderzać 
musimy weń delikatnie patyczkami.

„JESTEM AUTOREM WASZYCH 
KŁOPOTÓW“.

Gdybym miał spytać wszystkich tu obec­
nych czy mają dużo kłopotów, to zarówno 
ud kierownika administracji komisarza Rzą­
du Sokoła, jak i od przemysłowców i od sfer 
portowych i od rzemieślników i od właści­
cieli nieruchomości i od każdego obywatela 
Gdyni otrzymałbym szczerą odpowiedź, że 
kłopotów macie dużo.

Za tę odpowiedź byłbym wam mocno zo­
bowiązany. Ta odpowiedź cieszy mnie. Cie­
szy mnie dlatego, że ja jestem właśnie auto- 
rem waszych kłopotów. Dziś cieszy mnie o- 
gromnie, że ilość kłopotów i postulatów wa­
szych wzrasta. Brzmi to może paradoksal­
nie, lecz na poparcie mych słów powiem Pa­
nom, że kiedy w Warszawie dotarła do mnie 
kiedyś wiadomość o pierwszym strajku ro­
botników portowych w Gdyni, proponowa­
łem wszystkim, aby cieszyli się z teoo. U- 

z przedstawicielami życia gospodarczego, by 
zbadać na miejscu sytuację i znaleźć spo­
soby dla zaspokojenia różnych postulatów: 

Takie bezpośrednie kontakty mają w 
swych skutkach bardzo duże znaczenie. Je­
śli chodzi ó dzisiejszą wizytę w Gdyni, to 
posiada ona z kilku względów specjalnie 
doniosłe wartości. Znajdujemy się w tej 
chwili w tej części Rzplitej, która stała 
się symbolem naszej prężności narodowej i 

nim zostać i w miarę poprawy własnej go­
spodarki uiszczać się należycie ze wszyst­
kich ciążących na nim zobowiązań.

Uwypuklając wszystkie najniezbędniej­
sze potrzeby Gdyni, p. Komisarz Rządu 
stwierdził, iż przy szybkim rozwoju mia­
sta, daje się dotkliwie odczuwać „zacofanie 
inwestycyjne“. Jeśli konieczne inwestycje 
nie będą posuwały się równolegle z rozbu­
dową, w takim razie miasto ponownie zna­
leźć się może w tej sytuacji, z jakiej nie­
dawno wybrnęło.

Zarząd Miejski musiał raz na zawsze zer- 

ważałem, że należało cieszyć się z tego, że 
w 1.000-letniej tradycji naszego Państwa 
był to pierwszy strajk... „własnych robotni­
ków portowych“...

WALKA O DEPARTAMENT MORSKI.
W roku 1926 istniały zdania, krystalizu­

jące się nawet w decyzje przemianowania 
departamentu morskiego na referat. Uważa­
no bowiem, że należy zacieśnić ramy jego 
działalności. Zastałem ś. p. naczelnika 
Chrzanowskiego, bezskutecznie walczącego 
o utrzymanie morskiego departamentu. U- 
ważano, że przecież nie można traktować 
tego departamentu, powiedzmy, na równi z 
departamentem podatkowym lub przemysło­
wym. Departament morski nie rozwijał się 
przecież na równi z innemi departamentami 
poszczególnych resortów. W myśl metody 
o równoczesnem regulowaniu powstających 
coraz to nowszych problemów należało 
ramy jego działalności zwęzić, skurczyć, 
zmniejszyć.

Ale wybrałem metodę, do której często u- 
ciekają się chemicy, a rzadziej politycy. U- 
ważałem, że należy stworzyć znane w che- 
mji ciało, które w reakcjach udziału nie bie- 
rze, lecz reakcje wywołuje 1 przyspiesza. 
Myśli moje, cała moja uwaga, wszystkie na­
dzieje zwróciły się na mały niewykorzysta­
ny port — Gdynię. Sądziłem, że należy skon­
centrować tam wszystkie siły, wszystkie ka­
pitały, stworzyć nowe problemy, nowe za­
gadnienia i nowe cele, tak, aby nikt nie 
śmiał powiedzieć, że regulujący je departa­
ment morski nie jest potrzebny. Dlatego u- 
ważałem, że im więcej nowych kłopotów, 
nowych postulatów i wreszcie nawet niedo­
li — tem jest lepiej.

INICJATYWA SŁUSZNA DA W GDYNI 
ZAWSZE BOGATY REZULTAT.

Do Gdyni szli ludzie dzielni, ludzie, któ­
rych porównać można do naszych emigran­
tów, ludzie ryzykujący, którzy z wiarą kła­
dli swą energję i swe siły na stalowe kowa­
dło próby. Przychodzili ludzie nieraz z ini­
cjatywą niesłuszną. Tych nawet po pewnych 
okresach powodzenia niszczył sam prąd ży­
cia. A równolegle dawała swe wielkie re­
zultaty inicjatywa prawdziwa, inicjatywa 
słuszna. Ci ludzie, którzy oparli swe po­
czynania na mądrzej inicjatywie, którzy kon 
sekwentnie i z równowagą szli naprzód i na 
tym niepewnym początkowo posterunku wy­
trwali, wiedzą dziś, że ich słuszne postula­
ty się zrealizują. Gdynia jest dzisiaj pierw­
szym portem na Bałtyku. Statystyki co ro­
ku przynoszą nowy tryumf, nowe zadowole­
nie. Co rocznie port nasz kogoś prześciga. 

wać ze stosowaną poprzednio taktyką, wy­
ciągania ręki do Skarbu Państwa, bądź za­
pożyczania się. Inwestycjo przeprowadzane 
być muszą, a zdobywanie na ten cel środ­
ków! widzi Komisarz Rządu w daniu mia­
stu uprawnień do udziału w koncesjach ren­
townych, zarówno na terenie samego mia­
sta, jak i portu, w zwiększeniu udziału sfer 
gospodarczych w rozwoju miasta, wreszcie 
w uruchomieniu miejskiej instytucji kredy­
towej, celem upłynnienia nieruchomości.

Port gdyński duże 
zawdzięcza B. G. K.

Następne zkolei przemówienie wygłosił 
dyrektor Urzędu Morskiego inż. Stanisław 
Łęgowskl, podkreślając udział BGK w fi­
nansowaniu handlu zamorskiego. Dzięki za­
interesowaniom Banku dla tycia portowego, 
powstały w strefio wolnocłowej nowe duże 
magazyny, oraz domy składowe, które w 
dużym stopniu przyczyniły się do wzrostu 
przeładunków. Wystarczy nadmienić, iż w 
r. ub. złożono w magazynach gdyńskich ok. 
187.000 bel bawełny, przyczem ogólny im­
port bawełny przez nasz port wykazał w 
tym roku znaczną zwyżkę w stosunku do r. 
1933 (5.154 ton). Te wszystkie momenty wply 
nęły bardzo poważnie na wzrost zaufania 
zagranicy do nas i układania się wzajem­
nych stosunków w dziedzinie handlu zamor 
skiego.

Duże plany zarówno w zakresie powych 
mwestycyj, jak również zorganizowania sze­
regu instytucyj handlowych, jak arbitrażu 
dla bawełny, giełdy bawełnianej, zrzeszenia 
interesantów handlu bawełną itp. pozwolą 
BGK odegrać jeszcze wybitną rolę w dal­
szym rozwoju naszego portu. Dlatego jedy­
nym postulatem sfer portowych jest dalsze 
pogłębienie dotychczasowych stosunków.

Po przemówieniu prezesa Izby P. II. inż. 
Korzóna, który przedstawił sytuację ban­
kową na terenie Gdyni, oraz konieczność 
większego zainteresowania się banków pry­
watnych handlem morskim, przystąpili do 
wygłaszania fachowych referatów zaprosze­
ni reprezentanci sfer przemysłowo-handlo­
wych.

Do ciekawych tych i nad wyraz aktual­
nych spraw powrócimy w specjalnym arty­
kule. Nad wygłoszonemi przemówieniami i 
referatami rozpoczęła się dyskusja.

Prześcignął już nawet przedwojenny Gdańsk 
z jego 1000-letnią przeszło handlową i mor­
ską kulturą.

Ale w tych stale po sobie następujących 
momentach radości i zadowolenia kryje się 
niebezpieczeństwo. Wystrzegać się musimy, 
— cała Polska — aby nie popaść w złudze­
nia, że zasadniczo program nasz został zre­
alizowany i że pozostały jedynie małe kwe- 
stje niezałatwione. Polsce nie wolno dziś 
spocząć na laurach chwały! Niema poglądu 
bardziej błędnego, kryjącego w sobie większe 
niebezpieczeństwo.

PAŃSTWO TO BALON O SILNEM 
CIŚNIENIU.

Wezmę prosty przykład z fizyki. Ciśnie­
nie w zamkniętem naczyniu zależy od ilo­
ści drobiu i od szybkości ich ruchu.

lakiem zamkniętem naczyniem, zakułem 
w stalowe ramy, jest nasze Państwo.

Nasza granica wschodnia jest prawie 
martwa. Ruch handlowy, który odbywa się 
przez nią jest tak mały, że nie może być 
w stosunku do ruchu przedwojennego bra­
ny nawet pod uwagę. Nasza granica połu­
dniowa nie jest jeszcze przygotowana. Na 
zachodniej i północnej rozgrywa się wojna 
celna. I mimo, że formalnie sprawy są za­
sadniczo uregulowane wytworzył się tam 
stan, wszelką wymianę towarów hamujący. 
Gdy ciśnienie się zwiększa, zwiększa się 
szybkość ruchu. Ciśnienie to w Polsce roś­
nie, I obecnie Polska jest jak balon, który 
nabity ciśnieniem został nagle ukłuty. U- 
kłuty na wąziutkim, małym odcinku naszej 
granicy morskiej. W miejscu tem istnieje 
bowiem wolna przestrzeń, której nie ogra­
nicza polityka, istnieje swobodny upust dla 
ciśnienia a w najgorszym nawet wypadku 
w dobie kryzysu — próżnia światowa. Przez 
ten mały otwór idziemy ustawicznie na­
przód. Ale zjawisko to może przecież ustać. 
Jeżeli zmniejszy się twardość ścian zmniej-

Gdynia a nasz handel zamorski
Przemówienie wicemin. Ooleiala

krótkich słowach podnieść znaczenie Gdyni 
w rozwoju naszego handlu zamorskiego, 
który tak znaczną odgrywa rolę w aktyw­
ności naszego bilansu państwowego.

Otóż handel zagraniczny Polski w r. 1934 
wzrósł ogólnie ilościowo i wartościowo. Je- 
śliśmy do tego doszli, mimo tak ciężkich 
warunków wywołanych długotrwałym kry­
zysem wszechświatowym, to w dużej mie­
rze zawdzięczać to musimy Gdyni. 

(Dokończenie na stronie 7).

Po tem wspaniałem przemówieniu min. 
Kwiatkowskiego, które spotkało się z dlu 
gotrwalemi rzęsistemi oklaskami, ząbrał 
głos p. wiceminister przemysłu i handlu 
Dołeżal.

Dezyderatom, które tutaj poruszono - 
mówił p. wiceminister —- będę się starał na­
dać należyty bieg zarówno na terenio Mi­
nisterstwa, jak i Banku Gospodaistwa Kra­
jowego.

Przy sposobności pragnąłbym Jednak w 

szy się ciśnienie ropocznie się proces cok 
nia. Dziś 72 proc, sumarycznego ruchu na 
zewnątrz odbywa się na tym najmniejszym 
odcinku naszej granicy morskiej, ale jeżeli 
balon naszego Państwa ukłuty zostanie w 
'inem miejscu, jeżeli otworzy się nowy u- 
ust wówczas nadzieje, pokładane w chwilę 

■lśnienia na jednym tyko odcinku morskim 
.nogą zawieźć.

Bezwładności pozostawienia ciśnienia na 
jego najłatwiejszej drodze przeciwstawić 
musimy konkretną i zdecydowaną akcję. Ci 
śnienie nie może być wypuszczone w miejscu 
najłatwiejszem, lecz przepuszczone być win­
no tak, jak tego wymaga rozsądek. I taką 
jest dzisiaj tendencja rządu, takie są inten­
cje czynników, reprezentujących Państwo i 
taklem jest wreszcie dążenie samego Banku 
Gospodarstwa Krajowego.
POD KĄTEM INTERESÓW INWESTUJĄ­

CEGO W GDYNI OBYWATELA,
Od dwóch lat mam zaszczyt współpraco­

wać z B. G. K. Ta dwuletnia współpraca po­
zwala ini zapewnić Panów, że ile razy na 
stolo zjawia się sprana Gdyni, to rozpatry­
wana jest za każdym razem tak serdecznie 
i tak troskliwie, że nazwałbym to specjal­
nym protekcjonizmem,

Zresztą staliśmy zawsze na stanowisku, 
że w Gdyni interesy skarbu są małe, a in­
teresy obywateli pracujących i inwestują­
cych tam kapitały są duże.

Pamiętam pierwszy kontrakt, zawierany 
z „Roburem". Kwestję tenuty dzierżawnej 
poruszono na samym końcu. Pytaliśmy się 
ile ton węgla zamierzają przeładować, ja­
kie będą urządzenia przeładunkowe; czy 
zdolne będą do walki konkurencyjnej z in- 
nerni portami i wreszcie czy „Robur“ zamie­
rza poczynić inwestycje na własną flotę han 
dlową. Konferencja na temat tenuty dzier­
żawnej była bardzo krótka. Takie jest na­
sze stanowisko.

Staramy się zwalczyć jaknajradykalniej 
niebezpieczną psychozę, polegającą na tem, 
że obcemu pozwalamy zarobić a swojemu 
nie. Jest to niebezpieczny atawizm, prześla­
dujący nas jeszcze po przez historję starej 
Rzeczypospolitej, kiedy istniały nawet spe­
cjalne ustawy w tym kierunku.

Dziś chcemy, aby każda zdrowa inicjaty­
wa dała zysk. Obok przywiązania i miłości, 
ciągnącej do Gdyni, niech istnieje przeko­
nanie, że każda zdrowa inicjatywa gdyńska 
ma wielkie szanse powodzenia i znajdzie 
zawsze pomoc i protekcję Państwa,

DWA DUKATY — SLĄSK I POMORZE.
Wyszliśmy z wojny jak żebracy, obdarci 

ze wszystkich elementów materjalnyćh ty­
cia. Przyjaciele powiedzieli nam: „Możecie 
wolni odejść“. Nieprzyjaciele obdarli nas. 
Palec żelazny niszczących elementów wojen 
nych przeszedł od krańca do krańca Pol­
ski.

Niszczycielski pochód wojny dokończył 
destrukcyjną choć niewidoczną robotę za­
borców. Destrukcja zaborców zaciążyła na 
naszym organizmie. A zaciążyła dla tego, że 
jeżeli by dzisiaj kazano napisać ankietę na 
pytanie: „W jaki sposób zniszczyć można 
kompleks gospodarczy naszego kraju?“, to 
na podstawie głębokich badań analitycznych 
odpowiedziałbym, że dla zniszczenia Pań­
stwa należy przeciąć go trzema granicami, 
aby rozbić je na niewiążące się z sobą ele­
menty, aby rozdzielić surowce, aby przeciąć 
im drogi na własne rynki zbytu, jednem 
słowem zrobić to, co zrobiły rozbiory Polski- 

Dlatego po wojnie, która dokończyła kon­
sekwentnie dzieło naszego gospodarczego 
zniszczenia, wychodziliśmy ze sali obrad w 
Wersalu obdarci i biedni.

Wychodziliśmy obdarci mając zaledwie 
dwa dukaty. Teml dukatami były Górny 
Śląsk i Pomorze. Dwa symbole — ruch prze­
mysłowy i zagadnienia handlu, oparte na 
najszerszej podstawie.

Te dwa dukaty były podówczas b. skrom­
ne. Z niedorozwiniętego życia gospodarczego 
na jednem polu, z przerośniętego w innym 
znowu kierunku wyrastać począł powoli 
nowy jednolity organizm gospodarczy. W 
obronie tych dwóch dukatów musimy dalej 
walczyć. Staną się one bowiem głównym 
elementem naszego narodowego dorobku. 
Jeżeli pójdziemy po tej linji za lat piętna­
ście dyrektor Rummel zawstydzi się swego 
skromnego „Snu o Gdyni“ (Aluzja do fel- 
jotonu „Sen o Gdyni“ J. Rummla, który 
ukazywał się na łamach naszych wydaw­
nictw, a w którym autor przepowiada wiel­
ką i potężną Gdynię) ho na nią złoży się już 
nie tylko element uczucia, ale i element 
naszego postępu i rozwoju gospodarczego. 
Jestem tego pewien!
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Jla ziemiach Pomorza
Marsz „wiśniowych koszul" pod 
niemiecka komendo b. maiora 

woisk pruski'
Jak wiadomo, t. zw. Narr. )wo-Socjali- 

styczna Partja Robotnicza, względnie jak ją 
następnie przechszczono Narodowo - Społecz 
na Partja Radykalna, która głównie graso­
wała na G. Śląsku, została przez władze roz 
wiązana, jako partja działająca na szkodę 
Państwa Polskiego.

Po rozwiązaniu w Polsce, partja ta prze­
niosła się na teren W. M. Gdańska, gizie 
rozwinęła działalność wśród niedobitków en- 
decczyzny.

Na Pomorzu pokumały się „wiśniowa 
koszule“ z elementem niemieckim i poszły 
pod jego komendę. Jaskrawym przykładem 
tej zależności NSPR. od Niemców jest nastę­
pujący obrazek:

W dniu 23 bm. odbyły się na terenie po­
wiatu kartuskiego wybory do rad gmin­
nych. W miejscowości Firog (na pograniczu 
gdańsko-polskiem) głosowano w lokalu Ri- 
sewskiego. W czasie głosowania przed lokal 
wyborczy przybył b. major wojsk pruskich 
właściciel majątku Roemer na czele uformo­
wanego oddziału ze służby folwarcznej. U- 
stawiwszy oddział w dwuszeregu b, p. ma­
jor wygłosił przemówienie po niemiecku, w 
którem nakazał swej służbie głosować na li­
stę nr. 2 — tj. listę NSPR. Animusz wybor­
czy b. p. majora nie ograniczył się do rozka­
zów wydanych ludziom uzależnionym od 
niego materjalnie lecz wyładował się rów­
nież w lokalu wyborczym. Tu świadkiem 
krasomówstwa wyborczego b. p. majora by­
li niezależni od niego obywatele, to też po 
pierwszych jego zdaniach „pękła beczka 
śmiechu".

Pomijając komizm występów obecnego 
komendanta „wiśniowych koszul", a b. ma­
jora wojsk pruskich, który mieszkając w 
Polsce od lat piętnastu uważa za możliwe 
zwracanie się do ludności polskiej w języku 
niemieckim, jak za czasów HaKaTy, napięt­
nować należy antypaństwową działalność
N. S. P. R., która — jak świadczy obrazek z 
Firogu — znajduje się pod wpływami obcy­
mi.

Zaznaczyć należy, że na terenie W. M. 
Gdańska ta rzekomo polska partja ma takie 
tamo oblicze, jak na Pomorzu.

Co? - Kiedy? • Gdzie?
REPERTUAR 

TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.
Moralność Pani Dulskiej“ — we wtorek, 

29 bm., w Golubiu, w środę, 30 bm., w Bro­
dnicy, w czwartek, 31 bm. w Tczewie.

„Betleem Polskie“ — we wtorek, 29 bm. 
popołudniu, w Włocławku.

„Ewyoiążyłem kryzys“ — we wtorek, 29 
bm. wieczorem, w Włocławku.

(Dokończenie ze strony 6).
Rząd zdaje sobie sprawę z sytuacji i po­

ważnego znaczenia dla nas handlu zamor 
skiego, dlatego tern tłomaczyć sobie należy 
specjalno wysiłki, których nie szczędzą wła­
dze dla rozwoju tego handlu. Musimy w 
dalszym ciągu zdobywać doświadczenia 
ulepszać organizację i przystąpić do organi­
zowania na rynkach odbiorczych własnych 
instytucyj kredytowych, które w eksporcie 
decydujące nieraz mają znaczenie.

Rola 
samorządu gdyńskiego 
Wicemin. Korsak o obowiązkach miasta
W końcu p, wiceminister spraw we­

wnętrznych Korsak wygłosił swój pogląd 
na rolę samorządu m. Gdyni w życiu por­
tu. Miasto powinno stworzyć siłę atrakcyj­
ną i zaopatrzyć port w jak najlepszą obsłu­
gę, dlatego musi być odpowiednio urządz

Punktem wzrotnym w rozpatrywanie 
zagadnień rozbudowy miasta był początek 
roku 1933, to jest okres rozpoczęcia porząd­
kowania gospodarki Gdyni. Dzisiaj gdy 
budżet miejski został zrównoważony i dal­
sza rozbudowa Gdyni ma wszelkie widoki 
normalnego rozwoju, trzeba rozstrzygnąć w 
jakiej mierze partycypować ma w tern spo­
łeczeństwo miejscowe, a w jakiej mierze ca­
ła Polska. Nad problemami temi rozpoczęła 
się już praca i z pewnością w niedługim 
czasie zostaną one szczęśliwie rozwiązane.

Ważne te obrady gospodarcze zakończy­
ły się w godzinach wieczornych przemówie­
niem prezesa Góreckiego, który zobrazowali 
obecną sytuację gospodarczą kraju. Nawią-I 
zując do przemówienia swego na wstępie! 
prez. dr. Górecki przyrzekł rozpatrzyć jaki 
najprzychylniej dezyderaty Gdyni i przy-l 
stąpić do ich niezwłocznej realizacji.

Przestępczość na Pomorzu
W walce z przestępczością spotyka 

się Policja, zależnie od pory roku i sto­
sunków koniunkturalnych z różnemi 
przejawami. I tak w okresie miesięcy 
zimowych mamy okres t. zw. węglokra- 
dztwa. Zimno i bezrobocie powoduje, że 
element złodziejski bądź to pojedyńczo, 
bądź w mniejszych, czy liczniejszych 
grupach rzuca się na kradzieże węgla 
kolejowego. Na porządku dziennym są 
wypadki masowych kradzieży węgla z 
pociągów i składnic kolejowych, oraz 
agresywne wystąpienia band złodziej­
skich wobec Policji i personelu kolejo­
wego.

Innym znów groźnym przejawem jest 
w okresie jesieni koniokradztwo oraz 
kradzieże trzody chlewnej. W okresie 
lata kradzieże polne i bydła z pastwisk, j elementu z całego kraju.

Kto się spóźnił
z odnowieniem przedpłaty u listowych 
niech uskuteczni zamówienie natychmiast w naj­
bliższym urzędzie względnie agencji pocztowej.

W czwarteK wychodzi ostatni numer w bież, miesiącu.

Blisko 80 proc, mandatów do rad 
gminnych na Pomorzu zdobył BBWR

Ostateczny wynik wyborów do rad gminnych z terenu całego Pomorza 
przedstawia się następująco:

Na ogólną liczbę 640 mandatów BBWR zdobył 509, Stronnictwo Narodo­
we 64, Narodowa Partja Robotnicza — 16, dzicy — 24, Stronnictwo Ludowe — 
3, P. P. S. — 1, Chrześcijańska Demokracja — 2, Niemcy — 21.

Nie potrzebujemy podkreślać, że wynik ten Jest wspaniałym sukcesem 
naszego obozu, cyfry te bowiem mówię same za siebie.
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Trofea myśliwskie
przybyłych z Gdańska uczestników polowania reprezen 

tacyjnego w Białowieży
Do Gdańska powrócili uczestnicy po­

lowania reprezentacyjnego w Białowie­
ży, które odbyło się w dniach 25 i 26 bm. 
a mianowicie p. Komisarz Generalny 
Rzplitej Minister Dr. Papee, prezydent 
senatu gdańskiego Greiser i mjr. Beth- 
ke, zastępca łowczego W. M. Gdańska.

W polowaniu tern Minister Dr. Pa­
pee zastrzelił 2 dziki, prezydent senatu 
Greiser odyńca, a mjr. Bethke żbika i 
odyńca.

Pan Prezydent Rzplitej Ignacy Mo­
ścicki ofiarował upolowaną zwierzynę 
uczestnikom polowania.

Prezydent Greiser i mjr. Bethke od-

Tragiczny wypadek we wsi pod Wyrzyskiem
Chcąc spłoszyć strzałami złodziejów ojciec postrzelił ciężko 

nieletniego syna
Pod wrażeniem niezwykłego wypadku 

żyją mieszkańcy niewielkiej wioski w po­
wiecie wyrzyskim, Nowej Dąbrówki. Wypa­
dek ten zdarzył się przedwczorajszej nocy, 
w domu rolnika Miśkiewicza.

Gdy Miśkiewicze pogrążeni byli w głę­
bokim śnie — w pewnym momencie rolnik 
zbudzony został wołaniem żony, że do miesz 
kania wkradają się złodzieje. Miśkiewicz, 
nic orjentując się w sytuacji i nieposiadając 
tyle przytomności umysłu, by rozejrzeć się 
przynajmniej, skąd grozi im ewentualne 
niebezpieczeństwo — dobył z pod poduszki

Przy cleniu większej ilości pomarańcz 
hiszpańskich w „Aukcjach Owocowych“ 
w Gdyni, które jak wiadomo mieszczą 
się w magazynach tow. spęd. „Warta“ — 
zabrakło w sobotę ub. tygodnia pozwo­
lenia przywozowego. Ponieważ brak te­
go ważnego dokumentu uniemożliwiał 

I czynności, związane z cleniem towaru, 
deklarant celny f-my „Aukcje Owoco­
we“. Metzger w zupełnie normalny spo­
sób zaproponował wyznaczonemu do od­
prawy celnej urzędnikowi p. Jaroszowi 
w formie łapówki — różnicę, wynikają­
cą z cła i manipulacyj.

Różnica ta miała wynosić większą 
Ikwotę. Rzecz nic udała się oczywiście 

Okres miesięcy letnich jest też okresem, 
gdzie mnożą się rozboje na drogach pu­
blicznych, których dokonują przygodni 
włóczędzy napływający, z sąsiednich 
dzielnic kraju a od których wprost roi 
się na Pomorzu.

Ponieważ napływ na Pomorze ele­
mentu włóczęgowskiego, żebrzącego i 
przestępczego, począł w ciągu ostatniego 
roku przybierać formy wręcz niepokoją­
ce, Policja podejmując walkę z tą niepo­
żądaną ekspansją ustaliła przedewszyst- 
kiem następujący stan rzeczy.

Dzięki szerzonej w kraju propagan­
dzie o polskiem morzu, o budowie wiel­
kiego portu i rozbudowie w szybkiem 
tempie miasta Gdyni, Pomorze stało się 
czynnikiem przyciągającym dla różnego 

dali swe trofea myśliwskie na pomoc zi­
mową dla najuboższych W. M. Gdańska.

Niemieckie pisma gdańskie, omawia­
jąc polowanie reprezentacyjne w Biało­
wieży, opisują wrażenia uczestników tej 
wspaniałej i jedynej w Europie im­
prezy myśliwskiej. Niezapomniane wra­
żenie odnieśli goście gdańscy szczegól­
ne z polowania nocnego, podczas które­
go 600 ludzi nagonki wystąpiło z goreją- 
cemi pochodniami.

Podczas polowania prezydent Grei- 
ser miał możność odbycia rozmowy z 
Panem Prezydentem Rzplitej.

rewolweru i oddal z niego dwa strzały w 
kierunku drzwi sąsiedniego pokoju, gdzie 
akurat spało dwoje nieletnich dzieci Miśkie- 
wiczów. Jedna z kul ugodziła młodszego z 
nich, 9-letniego Edmunda w podstawą cza­
szki. Nieszczęśliwe dziecko odstawiono na­
tychmiast do szpitala w Samsiecznie. Stan 
chłopca jest beznadziejny.

W związku z powyższym wypadkiem miej 
scowe władze policyjne wszczęły energiczne 
dochodzenia, gdyż nie wiadomo dotychczas, 
czy do mieszkania Miśkiewiczów istotnie 
wkradali się złodzieje.

- ■ ■■■MMMMM» ■■■

Aresztowanie deklaranta „Aukcyj 
Owocowych1* w Gdyni Metzkera 
Przestępstwo celne za kulisami ..gorączki pomarańczowej"

wobec odmowy sumiennego urzędnika 
celnego, który z oburzeniem fakt ten za­
meldował swej władzy.

Winowajcą udaremnionego przestęp­
stwa celnego zajęła się prokuratura osa­
dzając Żyda Metzgera w areszcie.

Na marginesie warto zaznaczyć, że 
objektem przestępstwa celnego miała 
być partja pomarańcz hiszpańskich, ko­
rzystających już jak wiadomo ze znacz­
nych ulg celnych.

Kiedy się wreszcie „gorączka poma­
rańczowa“ skończy? Minęła już powoli u 
konsumentów, czyżby miała opanować 
teraz zkolei importerów!

i W nadziei uzyskania pracy, clągnu 
w kierunku Gdyni element różnego au 
toramentu ze wszystkich dzielnic kraju 
bądź to koleją, bądź pieszo i to od strony 
Województwa Warszawskiego i Woje­
wództwa Poznańskiego. W Gdyni nie 
znajdując pracy o ile jej rzeczywiście 
szuka, element ten wracając rozlewa się 
już po terenie całego województwa, że­
brze w sposób natarczywy, kradnie, do­
puszcza się rozbojów i gwałtów na dro­
gach publicznych stając się postrachem 
spokojnego mieszkańca wsi pomorskiej.

Celem oczyszczenia terenu Pomorza 
z tych niepożądanych elementów, Poli­
cja zarządziła w okresie przedświątecz­
nym obławę na terenie całego wojewó­
dztwa.

Niewesoły bilans
W czasie jednorazowej obławy przy­

trzymano ogółem 597 osób. Z liczby tej 
na samo miasto Gdyni przypadają 103 
osoby, powiat morski 43, Toruń miasto 

I 68, Toruń powiat 34, powiat kościerski
• 50, pow. tczewski 40, pow. chojnicki 37, 
, pow. świecki 30, pow. brodnicki 28, pow.

chełmiński 24, pow. starogardzki 24, 
pow. lubawski 22, zaś w pozostałych po- 

1 wiatach ilość przytrzymanych wahała 
się od 17—20 osób.

Przytrzymanych kobiet było w tej 
liczbie 81.

Zatrzymani pochodzili z następują­
cych województw; pomorskiego 192, 
warszawskiego 133, poznańskiego 85, łó­
dzkiego 58, lubelskiego 10, kieleckiego 
17, krakowskiego 11, stanisławowskiego
I, tarnopolskiego 5, lwowskiego 7, wo­
łyńskiego 8, poleskiego 2, nowogrodzkie­
go 4, białostockiego 3, wileńskiego 7, ślą­
skiego 3 oraz 51 osób bez stałego miej­
sca zamieszkania, które również zaliczyć 
należy do elementu napływowego.

Jeżeli chodzi o zawody, to z przytrzy­
manych było 21 ślusarzy, 17 rzeźników, 

‘ 11 szewców, 11 krawców, 11 służby do- 
■ mowej, 10 piekarzy, 10 kowali, 8 pracow.
• biurowych, 6 szoferów i 3 stołowych, re- 
’ szta zaś przypada na robotników niewy- 
' kwalifikowanych i inne zawody.

Z przytrzymanych było 24 osobników 
poszukiwanych przez władze sądowe — 
oraz 6-ciu poszukiwanych przez władze 

’ policyjne.
Z przytrzymanych odstawiono do dy­

spozycji władz sądowych ogółem 180 
' osób, do miejsca przynależności gmin­

nej odstawiono 72 osoby, do Domu Pra­
cy Przymusowej w Chojnicach odstawio­
no 23 włóczęgów, do przytułków 3 osoby, 
do dyspozycji władz administracyjnych 
16 osób. Policja zwolniła z własnej de­
cyzji 273 przytrzymanych.

Z odstawionych do dyspozycji władz 
sądowych sądy ukarały doraźnie 42 
osobników, pewna ilość osadzona zosta­
ła w aresztach śledczych, reszta zaś z de­
cyzji sądów zwolniona.

Lotna szajka
W pośród przytrzymanych na terenie 

powiatu morskiego, znalazła się również 
lotna szajka złodziejska składająca się z 
następujących włóczęgów: Gradzio- 
cha Henryka, piekarza, z zawodu, ur. 3. 
5. 1908. w Częstochowie, bez stałego m. 
zamieszkania, Klewera Stefana robotni­
ka z zawodu, ur. 1. 4. 1900. w Górze pow. 
morski, Falkowskiego Bolesława, ucznia 
biurowego z zawodu, urodzony w 
Chełmży i Romanowskiej Anny, ur. 14.
II. 1909 r. w Niemczech, niezamężnej.

Wymienieni stanowili niebezpieczną 
szajkę zołdziejską, buszującą na terenie 
całego województwa, zwłaszcza Gra- 
dziach, jak się okazało, grasował po­
przednio na terenie powiatu wąbrzeskie­
go ze znanym tam bandytą i złodziejem 
Wierzbickim.

Przeprowadzona obława i penetracja 
terenu spowodowała, że element prze­
stępczy i włóczęgowski został znacznie 
przetrzebiony i przepłoszony a najlep­
szym dowodem tego jest to. że w prze­
ciwieństwie do lat ubiegłych, nie noto­
wano w okresie Świąt Bożego Narodze­
nia ani jednego cięższego przestępstwa 
raczej notowano zmniejszenie się kra­
dzieży wogóle. A zatem wysiłki Policji, 
w walce z elementem napływowym da­
ły jak dotychczas rezultat zadawalający.
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Harcerze pomorscy przygotowują sie do 
jubileuszowego zlotu w Spalę

Celem uczczenia 25-lecia pracy harcer­
skiej na ziemiach polskich zwołuje Naczel­
nictwo Związku Harcerstwa Polskiego Zlot 
Harcerzy do Spały od 11 do 24-go lipca 1935 
roku.

Zlot ten, to niejako egzamin pracy, to 
przegląd głębokich szarych szeregów har­
cerskich, przegląd ich dorobku w służbie 
Bogu, Polsce i bliźnim.

Wielki wpływ jaki wywarło harcerstwo 
na kształtowanie się wychowania młodzie­
ży przyczynił się do tego, iż jest ono przodu­
jącą organizacją młodzieży w Polsce pod 
każdym względem. I po 25-letniej tradycji 
pracy, przygotowane fachowo przez dosko­
nałe zastępy pracowników ideowo wysoko 
stojących, zda twardy egzamin ideowy i 
programowy na Zlocie w Spalę.

Chorągiew Pomorska Harcerzy weźmie 
gremjalnie udział w zlocie. W wyprawie z 
Pomorza weźmie udział przeszło tysiąc har­
cerzy z Komendantem Chorągwi Pomorskiej 
hm. Wl. Wacławem Sieradzkim na czele.

Organizacja wyprawy przy tak wielkiej 
ilości uczestników wymaga ogromnej pra­
cy, przygotowawczej, której celem jest: 1). 
Wyszkolenie drużyn harcerskich, by osiąg­
nęły wymagany poziom (np. w obozownict- 
wie), 2) Przygotowanie gospodarcze (ekwi­
punek drużyny). 3) Przygotowanie progra­
mowo (ćwiczenia przeprowadzane na zlocie) 
a więc harce zlotowe, ćwiczenia, pokazy, 
technika skautowa, pokazy z obozownictwa, 
programy pieśni zlotowych i t. p.

Praca nad przygotowaniem wyprawy po 
morskiej na zlot wre już dzisiaj w całej 
pełni. Przy Komendzie Chorągwi zorganizo­
wano specjalny referat zlotowy, który objął 
drh. podharcmistrz Tadeusz Cieplik.

Referent zlotowy wydaje specjalne „Wi-
Referat zlotowy wydaje specjalne „Wi- 

informuje drużyny harcerskie o postępach 
pracy i daje wytyczne progamowe, dotyczące 
specjalnie drużyn pomorskich, gdyż w har­
cach zlotowych będą musiały brać obowiąz­
kowo wszystkie drużyny harcerskie biorące 
udział w zlocie. Już dziś specjalizują się o- 
ne w różnych dziedzinach techniki harcer­
skiej, by wywalczyć palmę pierwszeństwa.

Największy nacisk kładzie referent zlo­
towy na nadanie wyprawie charakteru po­
morskiego i morskiego. Harcerze z Pomorza 
cheą zawieść na zlot cząsteczkę morza pol­
skiego, młody powiew od sinych fal Bałty­
ku, pozdrowienia od kochanej Gdyni do ser 
ca Polski. Chcą zawieść pieśni dzielnych 
Kaszubów pełne smętku i tęsknoty, to znów 
pełne życia i temperamentu śpiewki na­
szych dzielnych marynarzy. Jak miło bę­
dzie usłyszeć braci harcerskiej z innych 
dzielnic Polski gwarę kaszubską w pieśni, 
choćby tego Jaszka co to:

„jedze z Torunja 
jedze v złote korunje 
Hej ja ja, hej ja ja 
Jedze w złote korunje.

(Marjan Kuhn).
Harcerze nietylko zaśpiewają ale i zatań 

czą po kaszubsku i marynarsku „pożeglują" 
po morzu, „pohuśtają na falach“ morskich 
w różnych inscenizacjach i występach re­
gionalnych. Występy te mają wielkie zna­

czenie propagandowe zwłaszcza dla harce­
rzy i gości z zagranicy i dlatego też na pro­
pagandę morza i Pomorza nasza Chorągiew 
Harcerzy zwróciła szcególną uwagę. Zama­
nifestuje ona polskość Pomorza i morza i 
swe przywiązanie do niego.

„Poznaj swój kraj a pokochasz go“. W 
myśl tego hasła Komenda zlotu przewiduje 
szereg wycieczek harcerzy w okolice bliż­
sze i dalsze od Spały. Cel wycieczek jest kra 
joznawczy, a także propagandowy. Pamię­
tano także o tych, którcy kiedyś pracowali w 
szeregach organizacji harcerskiej, lecz dziś 
już z tych lub innych przyczyn ią opuścili 
Zawsze napewno ci byli harcerze, gdy spoj­
rzą na sunący śmiało zastęp lub drużynę 
harcerską z pieśnią na ustach, przypomną 
sobie chwile pełne uroku i ladości, spędzo­
ne w drużynie. 1 ci będą mogli przyjechać 
na zlot i czas spędzić razem z bracią har­
cerską.

Byli harcerze zgłaszajcie swojr uczest­
nictwo w zlocie w Komendzie Chorągwi 
Pomorskiej Harcerzy. Komenda '¿lotu Jubi­
leuszowego także i dla was przygotowuje 
kwatery wygodne i tanie. Zapraszamy ser­

do^nas^h^^Monentón)
Zdarzają się podobno wypadki, że dziennik nasz dochodzi 

do rąk Czytelników nieregularnie, a nawet zachodzą przerwy 
w doręczaniu gazety.

Celem usunięcia tych niedomagań prosimy naszych Prenu­
meratorów, by zechcieli o wszystkich usterkach każdorazowo 
zawiadamiać naszą administrację.

Zaznaczamy, iż w myśl rozporządzenia Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów reklamacje, dotyczące nieotrzymanych egzempla­
rzy czasopism, opatrzone widocznym napisem „reklamacja 
^axeiowa*\ wysyłane jako zwykłe przesyłki listowe wol­
ne S<< od O&łatlf O0€9ttowej, o ile zostały nadane 
w stanie otwartym (karta pocztowa, pismo w niezaklejonej ko­
percie i t. p.)

Dodatnie wyniki prac wychowania 
obywatelskiego 

wśród strzelców pomorskich
Należycie ujęty kierunek pracy wy­

chowania obywatelskiego w okręgu po­
morskim Związku Strzeleckiego dał bar­
dzo dodatnie rezultaty.

Przeprowadzone ostatnio inspekcje 
stwierdziły, że praca wychowania oby­
watelskiego została już całkowicie ujed­
nostajniona na terenie 23 powiatów’, na­
leżących do okręgu.

W pracach świetlicowych na których 
opiera się wychowanie obywatelskie, 
dążenia szły w kierunku, aby strzelcy 
nie tworzyli grup ludzi, którym się urzą­
dza świetlice, kupuje mundury, przysy­
ła referentów, prowadzących się „za rą­

decznie Was — starych często i zasłużonych 
działaczy na niwie harcerskiej

Nie zapomniano także o społeczeństwie, 
o serdecznych opickunch harcerzy, o Ko­
łach Przyjaciół Harcerzy. O tych, którzy 
sercem i duszą oddani, braci harcerskiej nie 
szczędzą trudu i znoju, by moralnie i ma- 
terjalnie wesprzeć drużyny, jadące na zlot. 
Niech przy jadą i zobaczą, że praca ich przy­
niosła owoce. Tysiące białych namiotów, 
setki płonących wesoło ognisk, bart ciała i 
ducha dowiedzie im o tern i zachęci do dal 
szej pracy.

Dla członków K. P. II. Komenda Zlotu 
przygotowała także tanie kwatery i wygo­
dne pomieszcz (Zgłoszenia w Komendzie 
Chorągwi Toruń, ul. Wola Zamkowa 13).

Zlot jak wskazują przygotowania przed­
stawiać się będzie pod każdym względem 
imponująco i okazale. 15000 harcerzy pol­
skich, około 5000 harcerzy, przybywających 
z zagranicy, dalej osobny obóz harcerek, któ 
rych liczba sięgać będzie do 7000. Cyfry 
wymienione wskazują, że zlot będzie napraw 

I dę zorganizowany na miarą dotąd niewi- 
I dzianą w Polsce.

'Wydajunittno 
„Unia ¿Fomorslzicgo" 
Thrun, ul. ihjd£osflta

czkę“, dlatego też usilnie popierano ini­
cjatywę samych strzelców. Rezultaty na 
tern polu są bardzo dodatnie — sami 
strzelcy sporządzają sprzęt świetlicowy, 
sami również starają się prowadzić po­
szczególne odcinki pracy świetlicowej.

By należycie przeszkolić kadrę przo­
downików i referentów wychowania 
obywatelskiego, powiaty urządziły kur­
sy — tygodniowe i dwutygodniowe. 
Okręg Z. S. w czasie od 7—13 stycznia 
przeprowadził kurs dla powiatowych re­
ferentów wychowania obywatelskiego. 
Każdy powiat przysłał po 2-ch kandyda­
tów. Celem kursu było pogłębienie wia-

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem sa­
mopoczuciu, podrażnieniu należy na­
tychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek — wo­
dę gorzką Franciszka-Józefa.

Rzemiosło pomorskie 
do P. Wojewody Kirtiklisn
P. wojewoda pomorski Stefan Kirti- 

klis otrzymał następujący telegram:
„Walny Zjazd Związku Towarzystw 

Rzemieślników Samodzielnych na Po­
morzu, na zebraniu odbywającem się w 
Grudziądzu, wyraża Ci Panie Wojewo­
do, jako Włodarzowi Ziemi Pomorskiej 
i Przedstawicielowi Rządu Polskiego, 
serdeczne podziękowanie za dotychcza­
sową życzliwość dla rzemiosła pomor­
skiego, zapewniając Cię równocześnie, 
że całe rzemiosło, doceniając zabiegi 
Rządu, zwarcie stoi przy Rządzie i 
wspólnie z nim pracować będzie dla do­
bra rozwoju mocarstwowego naszej Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Prezes: Edward Mollin. Sekretarz Lud­

wik Poznański.“

Swiecie
Pierwszy zjazd delegatek Kół Gospodyń 

Wiejskich powiatu świeckiego.
W tych dniach odbył się w Świeciu pier­

wszy zjazd delegatek Kół Gospodyń Wiej­
skich z całego powiatu świeckiego przy u- 
dziale 37 osób. Obradom przewodniczyła p. 
Parczewska z Belna.

Po wysłuchaniu sprawozdań i zaznajo­
mieniu się z regulaminem Rady Powiato­
wej Kół Gospodyń Wiejskich przystąpiono 
do wyboru zarządu powiatowego i do u- 
tworzenia rady powiatowej. W skład zarzą­
du powiatowego i do utworzenia rady po­
tworzenia rady powiatowej.

W skład zarządu weszli pp. gene­
rałowa Ilachmistrukowa z Lasko wic jako 
wiceprezeska, Kotasowa z Polskiego Kono- 
patu jako skarbniczka, Kierska ze Świecia 
jako sekretarka. Z ramienia zarządu KGW 
weszła do zarządu rady p. Bykowska z Siem 
kowa.

W dalszym ciągu posiedzenia przema­
wiali: naczelnik Wydziału Oświaty Rolni­
czej Pom. Izby Rolniczej p. Makowski z To­
runia i starosta powiatowy świecki p. Kraw­
czyk.

Urozmaiceniem zebrania był referat p. 
dr. Jettki na temat „Higjena w życiu co- 
dziennem“.

Uchwalono urządzenie powiatowej wy­
stawy robót ręcznych i kiermaszu, a termin 
tej imprezy ustalono na 13 i 14 kwietnia 
b. r.

Zakończeniem pierwszego zjazdu był 
wspólny obiad w sali szkoły zawodowej go­
spodarstwa domowego, której kierowniczką 
jest p. Kamińska.

Należy zaznaczyć, że z chwilą, kiedy na 
terenie powiatu pracuje specjalna instruk­
torka, wzrosła liczba kół gospodyń, do oko­
ło 20, jak również ożywiła się praca w po­
szczególnych kółkach, przez urządzanie ro­
zmaitych kursów i pokazów.

domości o Z. S., praktyczne zaznajomie­
nie się z pracą w świetlicy oraz zorien­
towanie kandydatów o zorganizowaniu 
pracy w powiecie. Zamknięcie kursu od­
było się niezwykle uroczyście w obecno­
ści przedstawicieli Władz państwowych, 
wojskowych i samorządowych. Niezwy­
kle wysoki poziom wykładów przy rów- 
noczesnem uwzględnieniu praktycznych 
stron pozwolił słuchaczom na gruntow­
ne zapoznanie się pracą Z w. Strzel.

Wieczory teatralne 
„UPIORY** 

dramat w trzech aktach Henryka Ibsena 
Gościnny występ Wandy Siemaszkowej 

w Teatrze Ziemi Pomorskiej
Sprowadzenie na Pomorze na gościnne 

występy znakomitej artystki sceny polskiej 
p. Wandy Siemaszkowej jest samo przez się 
wydarzeniem artystycznem tej miary, że na­
wet można przymknąć oczy na te „Upiory“, 
wystawione na jedynej scenie toruńskiej *ł- 
kurat w środku karnawału.

Ponury dramat skandynawskiego maga 
teatru obok momentów wstrząsających do 
głębi, dzięki mistrzowskiej kreacji Wandy 
Siemaszkowej w roli Heleny Alving, miał 
szereg cieplejszych, ludzkim bólem i lud z 
kłem sercem nabrzmiałych tonów.

„Upiory“ publiczność teatralna Torunia 
pamięta z wystawienia tego dramatu jesz 
cze przed laty dziesięciu za czasów dyrekcji 
Szpakiewicza ze Stanisławą Wysocką w czo 
łowej roli. Poza tern każdy człowiek, intere­
sujący się bliżej teatrem, zna niewątpliwie 
ten dramat, tak charakterystyczny dla caiej 
twórczości pisarskiej Ibsena. Nio będziemy 
więc streszczali jego tekstu, a poprzestanie­
my na podkreśleniu, tego, co już uarokrot- 

nie mieliśmy okazję podkreślać. Przedziw­
nego wpływu, jaki bieg czasu wywiera na 
wiecznie młode i wiecznie żywe — zdawało­
by się — problematy ogólnoludzkie. Jakże 
inaczej my już patrzymy na to, co ongi v/y 
wierało formalną rewolucję w świecie ludz­
kich pojęć i sądów, co wywoływało namięt­
ne, długotrwałe dyskusje i spory, słowa za­
chwytu dla śmiałości młodego, skandynaw­
skiego dramaturga i słowa potępienia dla 
jego bezceremonjalności przy potrząsaniu 
duszą ludzką.

Teatr skandynawski znajdować licznych 
naśladowców, wywierał olbrzymi wpływ na 
intelekty, niepokoił przedwojennych syba- 
rytów i mieszczuchów, wyszydzał ich wygo­
dne przyzwyczajenia i upodobania, przewra­
cał do góry nogami świat ich pojęć, a jedno­
cześnie ukazywał im piękno i nieustającą 
zdolność do szczytnego poświęcania się du­
szy ludzkiej w codziennych, szarych, niero- 
mantycznych okazjach.

Mimo całej tradycyjnej żarliwości, z jaką 
podchodzimy do twórczości Ibsena, nie wy­
wierają już na nas „Upiory" tak wielkiego 
wrażenia, jakie niewątpliwie musiały wy­
wierać na współczesnych w dobie ckliwego 
i przesądnego kultu wewnętrznych przeżyć 
jednostki. Pamiętamy zbyt dużo prawdzi­

wych, wielkich i masowych dramatów, zbyt 
dużo istnień ludzkich z przyczyn przez nich 
niezawinionych zmarnowało się na naszych 
oczach, nie mając nawet tej pociechy, żc 
śmierć ich na coś i dlaczegoś była potrzebna 
abyśmy byli w stanie zbyt głęboko przejmo­
wać się dramatem młodego Oswalda Alvin- 
ga. Zresztą sam wątek i zawiązek dramatu 
w czasach dzisiejszych, kiedy lekarze świata 
tyle preparatów rtęci i innych specyfików 
zastrzyknęli w żyły ludzkości, wydaje się ja­
kiś blady i nieistotny, poprostu trochę pa­
pierowy.

Z tern wszystkiem, gdy odrzucimy na 
bok ten balast refleksyjny i podejdziemy po­
prostu do dramatu pani Alving, tak pełnego, 
głębokiego i ludzkiego, do tego dramatu 
przedewszystkiem matczynego serca, to 
wówczas mimo wszystko takii wieczór tea­
tralny staje się przeżyciem niecodziennem, 
nasuwającem szereg głębokich refleksyj.

„Upiory“ na scenie Teatru Ziemi Pomor­
skiej wystawiono starannie, dając im moż­
liwie silną obsadę. Kreacja Wandy Siemasz­
kowej w roli szambelanowej Alving jest go­
dna głębokiego podziwu dla mistrzostwa i 
prostoty środków aktorskich, jakiemi ta 
znakomita artystka rozporządza. Godnym 
jej partnerem był dyr. Władysław Bracki, 

który w roli stolarza Engstranda, miał nie­
tylko doskonałą maskę, ale wydobył z niej 
wszystkie ukryte akcenty chytrej, jadowi- 
tości w które autor tę dość ciemną postać 
wyposażył. P. Wanda Stanisławska w roli 
Reginy Engstrand miała dużo bezpretensjo­
nalnej i miłej bezpośredniości. Wybitnie nie- 
przeciętnemi warunkami zewnętrznemi ob­
darzony p. Leopold Kielanowski był może 
zbyt lalkowatym Oswaldem Alvingiem i na­
zbyt przypominał młodego pastora z „Ro­
mansu“ Shaldona. Pastor Manders p. Janu­
sza Staszewskiego był za bardzo krwisty, 
jak na siwowłosego i surowo purytańskiego 
sługę bożego. Byłoby może wskazane więcej 
powściągliwości i skupienia zarówno w ak­
centach, jak w ruchach. Poza tem miał sze­
reg momentów, którym szczerze należy przy 
klasnąć.

Stylowe wnętrze mrocznej siedziby Al- 
vingów, z pierwszorzędnym mglistym pej­
zażem fjordu norweskiego za oknem, przy­
gotował p. Feliks Krassowski, dając tem do­
wód, co można zrobić nawet przy ubóstwie 
środków, któremi się rozporządza.

I jeszcze jedno: czy nie możnaby trochę 
przyciszyć suflera i skrócić antrakty?

Całość warta stanowczo zobaczenia. 
Toruń, w styczniu 193Ł BaH.
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY.
Pogoda przeważnie pochmurna z opadły­

mi śnieżnemi głównie w dzielnicach wscho 
dnich i południowych. Lekki mróz. Umiar­
kowane i porywiste wiatry północne i pół­
nocno-wschodnie.

NOCNY DYŻUR APTEK.
Dziś i jutro dyżurują w śródmieściu: — 

Apteka Centralna, ulica Chełmińska; na 
Bydgoskiem Przedmieściu — Apteka św. 
Anny, ul. Mickiewicza 98 (od godz. 22 do ra 
na); na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, 
uł. Kościuszki (od godz. 22 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.
=— Dziś — nieczynny.
— Jutro — nieczynny.

REPERTUAR KIN.
MARS — „Taka słodka dziewczyna jak ty“ 

i „Zmiana serc“.
ŚWIATOWID — „Nieustraszony Tarzan“. 
LIRA — „Spełnione sny“.
ARJA •— „Kawalkada* i „Moje marzenie 

to ty“.
CORSO — „Bohater Arizony“ i „Żółty detek­

tyw“.
ODCZYTY.

— Dziś o godz. 20 w „Deutsches Heim“ 
— odczyt pt. „Walka o Nangę Parbat“ wy­
głosi p. Muellritter.

ZEBRANIA.
— Dziś o godz. 9,30 w sali posiedzeń Ra­

dy Miejskiej — posiedzenie Rady Pomor­
skiej Izby Rolniczej.

— Dziś o godz. 16 w Dworze Artusa — 
walne zebranie Towarzystwa Restaurato­
rów.

Jn/ormator J
dla prsi;jezdnuefi ||

ir Toruniu 
Polecamy restauracje i Kawiarnie 
Dwór Artusa, tel. 19-62. Restauracja o naj 

wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana" ulica Szczytna 
róg Szerokiej tel. 1996. Poleca zdrowe do­
mowe śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność — flaki po 
warszawsku, nogi, ucho, ryjki wieprzo­
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob­
sługa, ceny niskie. — Nowocześnie urzą­
dzony lokal.

Pomorzanka, Cukiernia — Kawiarnia — Re­
stauracja, Szeroka, tel. 1975, poleca po ce­
nach przystępnych śniadania, obiady, ko­
lacje. Na karnawał wynajmuje towarzy­
stwom dla urządzania wieczorków lub za­
baw salę na I piętrze i orkiestrę — bez­
płatnie.

„Polonja" Hotel 1 Restauracja, tel. 19-98. Plac 
Teatralny 5 poleca: w poniedziałki kule­
biaka. wtorki kałduny litewskie, środy 
bliny z masłem lub z śmietaną, czwartki 
flaki, piątki: ryba faszerowana, soboty: 
kaszanka smażona — porcja po 70 groszy. 
Codziennie południowe i wieczorowe kon­
certy.

„Alhambra", ul. Małe Garbary 13, tel. 1078. 
Wykwintna restauracja, ka-wiarnia, dan­
cing, kabaret artystyczny. Początek kon­
certu od godz. 8 wiocz Początek występów 
artyst. od gedz. 9 wiecz W każdą niedzielę 
1 święta od godz 5—7 popoł. dancingi to­
warzyskie. Ceny przystępne.

Restauracja — Kabaret pod „Orłem", Toruń, 
ul. Mostowa nr. 17, tel. 20,46 polec» pier­
wszorzędną kuchnię warszawską. Wydaje 
na miejscu potrawy na specjalno zamówie­
nia. Amerykański Coctail-bar. Codziennie 
dąncing towarzyski z występami artysty- 
cznemi. W niedziele i święta popołudniu 
Five-o clok Rendez vous elity towarzy­
skiej.

Najlepsza oKazja Kupna:
B. Hozakowskr ul Mostowa 28, tel. 1174 —• 

Najlepsza i nairańsza Herbata — Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwengrub Radjo, Toruń, Łazienna 17. tel. 
1665. Radjoodbiorniki, głośniki najnow­

szych typów oraz żarówki ..Osramówki" 
po rewelacyjnych cenach

Browar Okocim, repr»zern. 4 Freining, To 
ruń, Podmurna 58, tel 1334 poleca swo­
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady.

Najstarszy i pierwszy Polski Zikład Op­
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń Op­
tyk i bandażyshi (ibok pocztv. Staro­
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta 
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska.

Z miasta
— Ze Stowarzyszenia Oficerów w stanie 

spoczynku. Podajemy do wiadomości je­
szcze niezrzeszonych pp. kolegów oficerów- 
emerytów, że wysyłający zaproszenia „Ko­
mitet Organizacyjny“, mającego powstać 
„Związku Oficerów w stanie spoczynku R. 
P.“ nie ma nic wspólnego z istniejącem od 
roku 1921 naszem Stowarzyszeniem Ofice­
rów w stanie spoczynku oddział, którego na 
terenie toruńskim egzystuje od roku 1932. 
Dalsze zapisy do naszego Stowarzyszenia 
przyjmuje sekretarz p. ppłk. Kamiński, ul. 
Mickiewicza 132 m. 10 codziennie od godz. 
11—13. Za zarząd — Piekarski, płk. w st. sp.

— Wpisy na półroczny wleczorny-dzien- 
ny kurs nowoczesnej księgowości ogólnej, 
spółdzielczej rolniczej, bankowej, komunal­
nej, fabrycznej, budowlanej, maszynopisma, 
stenografji języków. Bezrobotnym, poleco­
nym z związków ulgi i bezpłatne miejsca. 
Szkoła przyspos. kupiec: Toruń, Małe Gar­
bary 5. (815

— Za 26 zł 80 gr. tam 1 zpowrotem do 
Zakopanego. Pisaliśmy już kilkakrotnie, że 
1 lutego wyjeżdża z Torunia do Zakopanego 
pociąg wycieczkowy „dancing-bridge“. Przy­
pominamy o tern raz jeszcze, gdyż drugiej 
okazji pojechania do zimowej stolicy Polski 
za 26 zł 80 gr. (tam i z powrotem), tak pręd­
ko się nie doczekamy. Biletów już nie dużo 
pozostało, należy się więc spieszyć. Najle­
piej zaraz się zgłosić dó organizatorów wy­
cieczki — Polskiego Biura Podróży „Orbis“, 
Toruń, ulica Szeroka 1—3, lub do komendy 
okręgu pomorskiego Legjonu Młodych. — 
Powrót z Zakopanego nastąpi 6 lutego.

— Teatr niemiecki (Deutsche Bühne T.z.) 
W czwartek, dnia 31 bm., o godz. 20 w sali 
lokalu „Deutsches Heim“ przy ul. Wielkie 
Garbary: „Freie Bahn dem Tüchtigen", ko- 
medja w 3-ch akta«ch Aug. Hinrichsa. Bile 
ty można nabyć w firmie Justus Wallis, ul. 
Szeroka 34. Kasa teatralna otwarta od godz. 
1945. (820

— Komisja dla rejestracji pojazdów me­
chanicznych będzie urzędowała w Toruniu 
w piątek 1 lutego i w sobotę 16 marca br.

— Podziękowanie. Na gwiazdkę dla 
członków koła toruńskiego Związku Inwali­
dów Wojennych pp. Liczmańska, Zalewska, 
Siatkowski, Tarliński, Nehring, Zielaskow- 
ski, Leon Bürger, Wr?.esińska, Wojtecki i 
Roman zebrali w czasie kwestv publicznej 
370 zł 45 gr. oraz otrzymali rozmaite użyte­
czne przedmioty jak buciki, pończochy, be 
rety itp., wartości 84 zł 55 gr. Łącznie z pie­
niędzmi wylożonemi z kasy Powiatowego 
Koła Związku Inwalidów wydano „na 
gwiazdkę“ razem 763 zł 61 gr.

Uroczystość „gwiazdkowa“ uda-ła się w 
zupełności, — 151 członków Związku otrzy­
mało po 2 kg mąki, pół kg cukru, ’/b kg sło­
niny i pół kg kiełbasy, 28 członków otrzy­
mało po 2 k^ mąki i pół kg kiełbasy, 420 
dzieci obdarzono torebkami z zawartością 
jabłek, pierników, cukierków i orzechów 
piernikowych.

Zarząd Koła toruńskiego Związku składa 
za naezem pośrednictwem serdeczne podzię­
kowanie wszystkim tym, którzy przyczyni 
li się do urządzenia gwiazdki.

—- Policjant melduje, że dnia 26 i 27 bn- 
przytrzymano w Toruniu i osadzono w are­
szcie policyjnym 1 osobę za paserstwo, 1 |

Do Zarządu Tramwajów
Otrzymaliśmy od jednego z prenume­

ratorów list następujący, wyrażający 
jak sądzimy ogólne życzenie, korzysta­
jących z komunikacji tramwajowej.

Kochany Dniu!
Chciałbym za Twoim pośrednictwem 

zwrócić się do władz Zarządu Tramwa­
jów, aby zechciał łaskawie w przyszło­
ści (nie piszę „od zaraz“, gdyż panowie 
ci potrzebują dużo czasu na załatwienie 
błahej sprawy) w dnie .niepogody — 
uruchamiać tramwaje z przyczepkami. 
Szczególnie w czasie, kiedy wychodzą do 
i z pracy — tj. od godz. 7.30, a także o 15, 
dotychczasowy bowiem stan daje się 
nam dotkliwie we znaki. Niemówiąc już 
o tern, że brak jest miejsc siedzących i

Garśś uwag przed wieczornicą 
Legionistów i Peowiaków

Wieczornica Legjonistów i Peowiaków, 
która odbędzie się w niedzielę, 3 lutego, w 
salach Dworu Artusa — o czem już kilka­
krotnie pisaliśmy — wywołała w mieście 
duże zainteresowanie. Wszyscy już teraz 
robią wielk“ przygotowania do tej zaba­
wy, — panie szykują swe toalety, panowie 
wyciągają z szaf swoje fraki, smokingi, 
ubrania wizytowe, a nawet zwyczajne czar­
ne ubrania — zależnie od tego, co kto ma. 
Każdy chce być na tej największej tegoro­
cznej imprezie karnawałowej.

„Wieczornica“ zapowiada się więc wspa- I 
niale. Była coprawda mała obawa, te bę­
dzie ona trwała zbyt >rótko. bo początek i 

osobę poszukiwaną przez posterunek P. P 
w Chełmży za kradzież, 2 osoby za naduży­
cie alkoholu oraz 1 osobę celem ustalenia 
tożsamości. Poza tern zgłoszono 7 wypad­
ków różnych drobnych kradzieży, z których 
2 wykryto, 1 wypadek przywłaszczenia, 1 
wypadek wymuszania, oraz spisano 4 donie­
sienia za przekroczenie przepisów policyjno- 
administracyjnych, 1 doniesienie za wybicie 
szyby w gablotce i 1 doniesiecie za pobranie 
nadmiernych cen za pomarańcze.

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO.
Dnia 25, 26 i 27 stycznia zgłoszono:
Związki małżeńskie: Edmund Rybicki z 

Heleną Szeferską i Leon Oliwkiewicz z Zo- 
fją Geisel.

Urodzenia: biuralista Edward Kłos (cór­
kę), ślusarz Wiktor Jankowski (syna), ro­
botnik Bronisław Kwiatkowski (syna), 
szewc Stefan Wyrwa (syna), szofer Leon La­
skowski (sórkę), robotnik Feliks Sądecki 
(syna) i dozorca Stanisław Witkowski (sy­
na).

Zgony: Krystyna Lipińska, 5 miesięcy, 
Agnieszka Gęsicka lat 83, Bronisław Ciosek 
lat 4 i Zofja Karasiewicz lat 26.

Kpt. Ba|an w Toruniu
Słynny zwycięzca „Challenge*u“ z ubie­

głego roku kpt. Bajan przyjeżdża w najbliż­
szych dniach do Torunia i weźmie udział w 
balu „Challenge 1936“, który Organizacja 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet urzą­
dza w dniu 9 lutego w salach Dworu Artusa.

Szczegóły tej wielkiej imprezy podamy 
w najbliższych dniach.

Jïn ńiałym ctroorońolta

Światowid - „Nieustraszony 
Tarzan”

Kto lubi przygody i awantury, niech co, 
prędzej spieszy na ten film, zobaczy, — jak 
się to mówi — troje dziwów. W głębi pu­
szczy afrykańskiej znajduje się jaskinia, a 
w niej posąg, którego palce zdobią szlachet­
ne kamienie niezwykłej wielkości. Świą­
tyni strzegą fanatyczni wyznawcy groźnego 
bożka, a każdy obcy skazywany jest na 
śmierć. Tylko dzięki pomocy Tarzana gro­
madka podróżników wychodzi cało z opresji.

W roli człowieka-małpy występuje tym 
razem Buster Crabbe, który jest równie zrę­
cznym i pięknym mężczyzną, jak Johnny 
Weismueller. Partnerką jego jest miła błon 
dyneczka, Jaąueline Wells. Poza tem gra 
cała masa zwierząt, słonie, lwy, krokodyle 
i naturalnie przyjaciel Tarzana, przemiły 
szympans.

Nadprogram groteska rysunkowa oraz 
tygodnik P. A. T.‘a. (Mar.).

Aria - „Kawalkada” i „Moje 
marzen e to ty!“

„Kawalkadę“ słusznie nagrodzono zło­
tym medalem. Ta*ki obraz nie często się 
ogląda. Zasługą to tak reżysera, jak i wyko­
nawców filmu z Djaną Wynard i Clive Bro- 
ock'iem na czele. Pierwszeństwo jednak na­
leży się bezapelacyjnie scenarzyście, który 
w sposób ciekawy potrafił nam przedstawić 
psychikę współczesnych narodów. Pokazaw 
szy raz jeszcze okropności minionej wojny, 
upadek moralny, który po niej nastał, przy­
pomniał, że nad wszystkiem jeszcze góruje 
Krzyż, w cieniu którego na świecie musi za­
panować wieczny pokój.

Wielbiciele Liljan Harvey dozńali tym 
razem zawodu, gdyż w filmie „Moje marze­
nie to ty“ o bardzo naiwnej i płytkiej treści 
„słodka Liljanka“, nie mając pola do popi­
su, — gdyż w nim ani nie śpiewa, ani też 
tańczy, — wypada bardzo blado.

nieraz starsi ludzie oraz panie zmuszone 
są stać, ale gorzej jest i ze stojącemi 
miejscami, gdyż w razie niepogody jest 
tak tłoczno, że kiedy ktoś chce się z 
tramwaju wydostać musi całą siłą roz­
pychać stłoczonych pasażerów, odrywa­
jąc sobie guziki i nadwyrężając innym 
kości.

Uważam, że uruchomienie przycze- 
pek rano, kiedy ludzie śpieszą do pracy i 
dzieci do szkół, oraz po południu, kiedy 
wraca się po pracy do domu w dnie nie­
pogody, wyjdzie również na korzyść Za­
rządowi Tramwajów, gdyż wówczas kon­
duktorzy zdążą napewno zainkasować 
opłatę za przejazd od wszystkich.

S. A.

zabawy przewidziano na godzinę 22, ale ko­
mitet organizacyjny postanowił pójść po 
linji życzeń ogółu i dlatego przesunął ter­
min rozpoczęcia „wieczornicy" na godz. 20. 
Będziemy się więc bawili o dwie godziny 
dłużej.

Komitet organizacyjny „wieczornicy“ 
prosi nas o zakomunikowanie tym, którzy 
przez przeoczenie nie otrzymali zaproszenia 
na „wieczornicę“, by byli łaskawi zgłosić 
się po nie do p. kpt. Filipka, urzędującego 
w lokalu Związku Legjonistów przy ulicy 
Warszawskiej 10-12, III. piętro, codziennie 
między godz. 10 a 14 i godz. 18 a 20.

KINO „LIRA“
ul. Strumykowa 3.

PRZEPIĘKNA PREMIERA!
Piękna, czarująca i wiośniana Heather 
Angel,oraz uosobienie męskości imlodzień» 

czości Roger Prior, w filmie p. t. 

Spełniona Sny
Najwspanialszy hymn na cześć miłości. 

W W AG Al Cały Toruń zelektryzowany! 
Zapowiadamy: Franciszkę Gaal 
w ilmie PiotruśI Piotruś! Piotruś!

Początek o godz. 5, 7 i 9-tej W niedz. o 8. fi. 7 i 94«j.

■TRlgaitolM foruiisftie

To chyba nieporozumienie
Podobnie niewdzięcznego miasta jak To­

ruń, nie znajdzie w całej rozległej Rzeczy­
pospolitej ze świecą, ani z zapalniczką na­
wet ostemplowaną. Właściwie, źle mówię, nie 
chodzi o miasto, lecz o Zarząd Miasta. Na 
ten ujemny rys charakteru zwrócił uwagę 
pewien obcokrajowiec, który zwiedzał nasz 
starożytny Ratusz. W gmachu iym nie wi­
dział, poza małym wizerunkiem P. Prezy­
denta, ani jednego z portretów naszych 
dwóch najwyższych Dostojników Państwo­
wych. Galerja obrazów nrywa się na ostat­
nim królu Stanisławie Poniatowskim. I 
wszystko. Tak, Jakby od tego czasu Toruń 
nie zdążył jeszcze powrócić na łono wyzwo­
lonej Ojczyzny i nie miał czasu nawiązać 
kontaktu z przedrozbiorowemi dziejami 
Polski.

Gdyby ta uwaga dotyczyła innego mia­
sta, moźnaby ostatecznie okazać więcej wy­
rozumiałości. Powiedziałoby się: oszczędza­
ją bidaki, komprymują swój budżet, nie stać 
ich ani na portrety, ani na ramy. Ale To­
ruń? Nie, to czarna niewdzięczność wobeo o 
becnych rządów. Bo przedewszystkiem, mi­
mo silnej konkurencji Bydgoszczy, Grudzią­
dza, Gdyni, siedzibę województwa przysą­
dzono na korzyść grodu Kopernika; tak ta­
mo z Dyrekcją Kolejową, z Izbą Skarbowa 
i t. d.

Zwykła przeto kurtuazja, nie mówiąc już 
o uczuciach politycznych, nakazywałaby po­
rozwieszać w lokalach Ratusza wspomniane 
portrety. Jeśli nie stać na kupno obrazów* 
powycinać ze „Światowida", z gazetowych 
dodatków ilustrowanych, a nawet z „Illu­
strierte Zeitung". Wszędzie pełno wizerun­
ków naszych popularnych najwyższych do­
stojników Państwowych.

Ale z drugiej strony coś mi się nie chce 
owemu cudzoziemcowi wierzyć. Jakto, w 
Ratuszu niema portretu Marszałka, tego 
Marszałka, który Toruniowi sprawił taki 
piękny prezent, jak nowy most przez Wisłę? 
Nie, niepodobna. To musi być nieporozu­
mienie. Jestem niezbicie przekonany, że por­
tret Marszałka wisi w Ratuszu. Możliwe je­
no, że ów cudzoziemiec, albo nie orjentuje 
się należycie w naszych stosunkach, albo 
jest krótkowidzem a zatem łatwo mógł ulec 
złudzeniu i portrety Marszałka Piłsudskiego 
mógł wziąć za portrety np. gen. Hallera.

Tem bardziej jest nie do wiary to, co 
pisze ów obcokrajowiec, ile że na czele Za­
rządu Miasta stoją, godni respektu pano­
wie: B(olt), B(ała), W(ąsik), R(einke)... (es)

Z działalności Kat. Stowarzyszenia 
M odzieży Meskiei 

przy paraf|l św. Jana
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 

przy parafji św. Jana odbyło swoje doro­
czne walne zebranie. Zagaił je prezes Ma- 
ksymiljan Kojtka, który przewodnictwo ze­
brania oddał w ręce ks. asystenta Czapliń­
skiego.

Zkolei sprawozdania złożyli prezes, se­
kretarz, skarbnik, bibljotekarz i komisja re­
wizyjna. Zebranie udzieliło kierownictwu 
absolutorjum, poczem po krótkiej przerwie 
wybrano ponownie na następny rok przez 
aklamację dotychczasowe kierownictwo. 
Tem samem zarząd tworzą pp.: Maksymil­
ian Kojtka — prezes, Alojzy Grajkowski — 
sekretarz, Zygmunt Olszewski — skarbnik, 
Jan Pasiński — bibljotekarz, Franciszek 
Felski — gospodarz. W komisji rewizyjnej 
pozostali nadal: Józef Ciesielski, Stanisław 
Fürstenau i H. Kojtka. '

Po przedyskutowaniu szeregu wewnę­
trznych spraw organizacyjnych i odśpiewa­
niu pieśni „Wszystkie nasze dzienne spra­
wy“, obrady zamknięto.

Kolo sióstr Pogotowia Sanitarnego
Koło Sióstr Pog. San. PCK. Oddział To­

ruń zorganizowane w dniu 15 1. 1934 r. przy 
tut. Zarządzie Polskiego Czerwonego Krzyża 
w Toruniu odbyło roczne walne zebranie, na 
którem wybrani zostali do zarządu Koła pp. 
opiekunka koła — p. dr. Jachimowsk% opie­
kun — p. sędzia Karakulski, przewodniczą­
ca — p. Bronisława Borowska, wiceprzewod 
nicząca — p. Agnieszka Harbuttowa, sekre­
tarka — p. Stefanja Knietsch, skarbniczka 
— p. Helena Wittówna. Komisję rewizyjną 
tworzą: pp. Helena Dziarnowska, Alicja Ga­
jewska i Helena Niklasówna.

Do Koła zgłaszać się mogą Siostry, któ­
re ukończyły kurs Pogotowia Sanitarnego 
P. C. K. Zebrania miesięczne odbywać się 
będą co 1 środę każdego miesiąca w lokalu 
PCK. przy ul. św. Ducha 14.
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Zebranie toruńskiej placówki Legionu Młodych
W ub. sobotę odbyło się w świetlicy 

Związku Strzeleckiego przy ul. Żeglar­
skiej zebranie miesięczne toruńskiego 
obwodu Legjonu Młodych. Zagaił je 
nowy komendant obwodu legj. Tadeusz 
Zieliński, oddając głos komendantowi 
Okręgu Pomorskiego legj. Wacławowi 
Sigurskiemu, który w dłuższem przemó­
wieniu nakreślił na tle obecnej rzeczy­
wistości polskiej rolę i zadania Legjonu 
Młodych, przechodząc następnie po ana­
lizie dotychczasowej pracy ogólno-orga-

W pracy dla rozwoju pieśni polskiej
Z walnego zebrania »Lutni*1 toruńskiej

Onegdaj odbyło się we Dworze Artu­
sa doroczne walne zebranie najstarsze­
go, bo jut blisko 40 lat istniejącego, to­
ruńskiego towarzystwa śpiewaczego — 
„Lutni“.

Na wstępie obrad, którym przewod­
niczył prezes honorowy „Lutni“ p. Lud­
wik Makowski, oddano cześć zmarłym 
członkom Towarzystwa — śp. Janowi 
Brejskiemu, jednemu z założycieli „Lut­
ni“, ś. p. Tadeuszowi Janowskiemu, ś. p. 
Krykantowi i ś. p. Bolesławowi Mar­
chlewskiemu. Zebrani uczcili pamięć 
zmarłych przez powstanie.

Następnie przyjęto do Towarzystwa 
6 nowych członków, oraz nadano człon­
kostwo honorowe p. Kazimierzowi Szul­
cowi w uznaniu jego zasług, położonych 
dla „Lutni“ w ciągu 25-letniej pracy w 
tej organizacji.

Zkolei przystąpiono do omówienia 
działalności „Lutni“ w ubiegłym roku. 
Sprawozdania składali skarbnik p. Ka­
zimierz Makowski, bibljotekarz p. Cze­
sław Marchlewski, dyrygent p. Rutkow­
ski i prezes p. Feliks Beszczyński.

Z przedstawionych przez wymienio­
nych członków zarządu sprawozdań wy­
nika, że „Lutnia“ liczy obecnie 142 

nizacyjnej do oceny dorobku obwodów 
pomorskich.

Bilansując stan obwodu toruńskiego, 
wezwał członków do dalszej wytężonej 
pracy w organizacji i wnoszenia elemen­
tów twórczych do życia społecznego Po­
morza.

Następnie komendant obwodu legj. 
Zieliński naszkicował plan pracy na 
okres najbliższy. Po ożywionej dysku­
sji odśpiewaniem „Pierwszej Brygady“ 
zakończono zebranie.

członków, w tej liczbie 72 czynnych, 
tworzących 2 dobre chóry, mieszany i 
męski. W ubiegłym roku „Lutnia“ zdo­
była pierwsze miejsce w Wąbrzeźnie na 
ogólno-pomorskim konkursie śpiewar 
czym. W roku bieżącym, 15 stycznia, 
chór „Lutni“ wziął udział w uroczystem 
otwarciu Rozgłośni Pomorskiej w Toru­
niu.

Po zarządzonej przez przewodniczą­
cego przerwie dokonano wyboru nowych 
władz organizacji. Do zarządu wybrano 
ponownie na prezesa p. Feliksa Resz­
czyńskiego, wiceprezesem został p. Ber­
nard Piątkowski, sekretarzem p. Broni­
sław Kowalski, skarbnikiem p. Kazi­
mierz Makowski, bibljotekarzem p. Cze­
sław Marchlewski, dyrygentem p. Lud­
wik Rutkowski, a ławnikami pp. Kazi­
mierz Nowak, Leon Zieliński i Jan 
Ruchniewicz junj. Chorążym został p. 
Kaniewski. Do komisji rewizyjnej we­
szli pp. Erazm Modrakowski, Wacław 
Ossowski i Zaleski.

Po oficjalnej części obrad odbyła się 
skromna wspólna kolacja, przy której 
w miłym nastroju spędzono resztę wie­
czoru.

»Migdałowe królestwo**
Z zabawy karnawałowej dzieci członków 

»Rodziny Urzędniczej**
Najmilszą bodaj zabawą tegoroczne- starościna Łącka, naczelnikowa Szcze* 

go sezonu karnawałowego była zabaw*1 I pańska, inżynierowa Maćkowska i wie- 
dzieci członków koła toruńskiego le innych pań — i rozpoczęły się popisy,
dżiny Urzędniczej“, która się odbyła w a więc deklamacje wierszyków i śpie- 
ubiegłą niedzielę w salach Dworu Artu- wanie dziecięcych piosenek itd., nastrój 

ten nie był jeszcze zbyt swobodny.
Natomiast, kiedy na sale wniesiono

sa.
Zabawa ta potwierdziła słuszność po-

Ich „Królewskie Moście“ 
wiedzenia, że najlepiej bawią się dzieci, 
a znowu dorośli wśród nich czują się 
najlepiej.

Do Dworu Artusa przyszło ponad 200 
milusińskich. Towarzyszyło im około 
150 osób dorosłych. Dziećmi opiekowały 
się dwie nauczycielki z Tow. Pomor­
skiej Szkoły Powszechnej.

Na początku zabawy dzieci zachowy­
wały się z pewną powagą — przejęte na­
strojem chwili, pełnej oczekiwania. Gdy 
przybyły pp. wojewodzina Kirtiklisowa, 

w otoczeniu „dworu“.
kilkadziesiąt baloników, a później pier­
niki i inne smakołyki, wstąpiły w nie 
humor i werwa, radość rozjaśniła twa­
rzyczki drobne rączęta mimowolnie zło­
żyły się do oklasków, którym nie było 
końca.

Nastrój na sali stał się wesoły, dirfeci 
śmiały się, tańczyły — bawiły prawdzi­
wie po karnawałowemu.

Tańczono więc krakowiaka, mazura, 
kujawiaki — co chwilę inaczej się prze­
bierano, raz za pazia, raz za djabła, lub 
anioła.

Skrzętna praca się opłaca 
»Kredyt Kupiecki“ stanął na mocnych nogach

Wczoraj wieczorem przy ul. Żeglar­
skiej nr. 1 odbyło się doroczne walne ze­
branie członków Spółdzielni „Kredyt 
Kupiecki“. Obrady w obecności 20 przy­
byłych na zebranie członków zagaił wi­
ceprezes Rady Nadzorczej p. Leon Gó­
recki, obejmując z urzędu przewodnic­
two zebrania; pióro trzymał sekretarz 
Rady p. Fel. Lewandowski. Po odczy­
taniu przez p. dyrektora Tad. Nowackie­
go protokółu poprzedniego rocznego 
walnego zgromadzenia i po zatwierdze­
niu go przez zebranych, zabrał głos by­
ły członek zarządu p. radca Fr. Hamer­
ski, a potem członek zarządu p. Aleks. 
Krystek, referując szczegółowo sprawo­
zdania zarządu i rady nadzorczej

Rok sprawozdawczy był dla Spół­
dzielni naogół pomyślny, a nawet dużo 
pomyślniejszy od poprzedniego, gdyż dał 
prawie 3 tysiące zysku, co dwukrotnie 
niemal pokryje straty roku 1933. Świad­
czy to o sprawności personelu, który, li­
cząc tylko 2 właściwie osoby: kierowni­
ka p. Tadeusza Nowackiego oraz książ-i 
kową p. Irenę Stasierską (nie mówiąc o 
gońcu), zdołał osiągnąć obrót 180.000 zł. 
Tak samo korzystnie przedstawia się 
strona finansowa Spółdzielni za okres 
sprawozdawczy, jak i na przyszłość. 
Zaufanie do niej ogółu, bo władz i insty- 
tucyj, stale wzrasta. Jest to rezultatem 
ostrożności 1 przewidywaniu nabytym 
przez doświadczanie dawnej Spółdziel­
ni. Teraz zakreślono sobie miarę skrom­
ną, bo tylko 10.000 zł miesięcznego obro­
tu, co pokryje koszta. Jak widzimy, 
obrót był półtora raza większy, czem się 
tłomaczy zyski w sumie zł 2.980,81.

Po wysłuchaniu tych sprawozdań, 
zebrani na wniosek przewodniczącego

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 

W BYDGOSZCZY 
z dnia 28 bm.

Żyto 155 ton od 15,25—15,25—15,50 do 15,50 
Pszenica stand. 15.50—16; Jęczmień browaro 
wy 21,50—22; jednolity 18,75—19,25; zbioro­
wy 18—18,50; Owies 15,25—15,50; Mąka żyt­
nia gat. IA 0—55 proc. 23,50—24.25; IB 0—65 
proc. 0—65 22—23,25; II 55—70 proc. 17,25— 
18; razowa 0—95 proc. 18—18,25; poślednia 
poniżej 70 proc. 14,25—15: Mąka pszenna gat. 
IA 0—20 proc. 29—31; IB 0—45 proc. 27,25— 
28,25; IC 0 —55 proc. 26,25—27,25; ID 0—60 
proc. 25,25—26,25; IE 0—65 proc. 24,25—25,25; 
IIA 20—55 proc. 22,25—23.75; IIB 20—65 proc. 
21,75—23.25; IID 45—65 proc. 20,75—21,25; IIF 
55-65 proc. 16,25—16,75; IIIA 65—70 proc. 
14,25-15,25; IIIB 70—75 proc. 12,50-13; razo­
wa 0—95 proc. 17,25—18,25; Otręby żytnie wy 
miał stand. 10—10,50; pszenne miałkie 9,75-- 
10,25; średnie 9,75—10,25; grube 10,25—10,75; 
Otręby jęczmienne 11—12; Rzepak zimowy 
bez worka 40—42; Rzepik zimowy bez worka 
38—39; Mak niebieski 34—38; Gorczyca 38 — 
42; Siemię lniane 42—44; Peluszka 24—26; 

a Wyka 25—27; Groch polny 28—32: Groch 
»Wiktoria 37—43; Folgera 28—33; Tymotka
■ 55—65; Łubin niebieski 8,25—9; Łubin żółty 
H9—10; Rajgra-s angielski 80—100; Koniczyna: 
Mżółta, odłuszczona 72—80: biała 90—120; czer
■ wona surowa 110—130; czerwona czyszczona 
0130—150; szwedzka 190—220; Płatki ziem-

maczane 11—11,50; Makuch lniany 17,50—18;
Brzenakowy 13,50—14; słonecznikowy 17,50—

Z szachowych mistrzostw Torunie
W dalszym ciągu rozgrywek o szachowe 

mistrzostwo Torunia p. Malinowski pokonał 
p. Liedtkego, p. Różański p. Muellera, p. Pen 
kalla p. Bagińskiego, p. mjr. Majewski p. 
Nowackiego, p. Matowski p. inż. Ostrowskie 
go, p. Bagiński p. Muellera. p. Penkalla p 
inż. Ostrowskiego, p. Nowacki p. Liedtkego, 
p. Jaruszewski p. Muellera, p. Matowski p’ 
mjr. Majewskiego i p. Różański z w Nowac­
kim. Ponadto p. inż. Ostrowski zremisował 
z p. mjr. Majewskim a p. Bagiński z p. Ma­
linowskim.

udzielili zarządowi jednomyślnie abso- 
lutorjum.

Przystąpiono zkolei do podziału wy­
kazanych zysków, które podzielono 
sposób następujący: 
na pokrycie strat za 1933 r.

w

przelano sumę 1.532,19 zł
zgodnie z par. 45 na rezerwy

spec. 501,12 zł
na cele społeczne do dyspo-

zycji zarządu 100,- zł
gratyfikację jako uznanie

dla Zarządu 200 — zł
5% dywidendy od udziałów 197,50 zł
wreszcie proponował Zarząd

zgodnie z par. 44 ustawy
przelać na fundusz zasobo-
wy 450,— zł

coby wyrównało zysk 2.980.81 zł

Co do ostatniej pozycji zł 450, wywią­
zała się dyskusja, w rezultacie której

sumę tę zmniejszono o jedną trzecią 
część, przelewając z niej zł 151,91 na re­
zerwy. Taki podział zysków zatwier­
dzono.

Zkolei wskutek ukończenia kaden­
cji dwóch członków Rady Nadzorczej 
pp. Michałka (prezesa) i Nalaskowskie- 
go, zarządzono wybory i na miejsce 
ustępujących powołano pp.: Jarociń­
skiego i ponownie Nalaskowskiego, po­
czerń po załatwieniu szeregu wniosków 
wewnętrznych bez uchwał przewodni­
czący zebranie zamknął.

Po zakończeniu walnego zebrania od­
było się wewnętrzne posiedzenie Rady 
Nadzorczej, na którem ustalono nastę­
pujący podział władz: p. Leon Górecki 
— prezes, p. Jarociński — wiceprezes, 
p. Fel. Lewandowski — sekretarz, oraz 
członkowie pp. Albin Zieliński, W. Gru- 
nert, Jan Nalaskowski, Alf. Sobiecki. 
Do zarządu należą pp. Aleksander Kry­
stek i Zygmunt Neumann.

18,50; kokosowy 15—16; Wytłoki suszone 8 — 
9; Słonia żytnia luzem 3,25—3,75; prasowana
3,50—4; Siano nadnoteckie luzem 8—9; Śrut 
soja 20,50—21.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 28 bm. 

Papiery wartościowe
3 proc, pożyczka budowlana 47,25—47,15— 

47,25; 5 proc, pożyczka konwersyjna 66.25 — 
67—66,50; 5 proc, pożyczka kolejowa 61,50; 
6 proc, pożyczka dolarowa 76—75.75; 4 proc, 
pożyczka premj. doi. 53,25 ; 7 proc, pożyczka 
stabiliz. 71,13—71,50—71,38; 8 proc, listy za­
stawne ziemskie doi. 49; 4 i pół proc, listy za 
stawne ziemskie 53,50: 5 proc, listy zastawne 
m. Warszawy 33 r. 62—62,50—62.38; 5 proc, 
listy zastawne Lublina 33 r. 44; 5 proc, listy 
zastawne Łodzi 33 r. 53,75—54; 10 proc, listy 
zastawne Siedlec 5 proc. 33 r. 91: 6 proc. obi. 
Warszawy 1926 r. VIII i IX em. 63,50. Tenden 
cja dla pożyczek przeważnie mocniejsza, dla 
listów mocniejsza.

Dewizy.
Bdgja 123.60, 123.91, 123.29; Berlin 212.15, 

213,15, 211.15, Gdańsk 172.83, 173,26, 172,40; Ho 
landja 358,40, 359,30, 357,50; Londvn 26.10, 
26.23, 25,97, Nowy Jork 5.40V4, 5.43K, 5.37*/i; 
Nowy .Tork telegr. 5.401/«, 5.43^, 5.37V2; Paryż 
34.93, 35.02, 34.84; Praga 22.12, 22.17, 22.07; 
Sztokholm 143.65, 135.30, 134.00; Szwajcaria 
171.45,171.88, 171.02; Włochy 45,28, 45.40, 45.10. 
Tendencja niejednolita.

Jkkc Jb
Bank Polski 96,25—96,75; Norblin 35,50— 

35 25; Tendencja utrzymana.

„Królowa migdałowa“ Borna Sobolewska i 
jej dostojny „małżonek“, Mietek Grusz­

czyński.
I Kulminacyjnym punktem zabawy by­
ła intronizacja królewskiej pary migda­
łowej. Dzieci dostały pierniki. W dwóch 
z nich były ukryte wewnątrz migdały. 
Chłopiec i dziewczynka, którzy w swych 
piernikach znajdą migdały, mieli zostać 
„Królewską parą migdałową“.

Ile krzyków i śmiechów było przy 
sprawdzaniu, kogo los tern szczęściem 
obdarzył, kto znajdzie ów migdał. 
Wkrótce zagadka znalazła rozwiązanie 
— szczęście to osiągnęli Borna Sobolew­
ska i Mietek Gruszczyński.

Młodą parę królewską ubrano w efek­
towne płaszcze, obramowane rzekomeml 
gronostajami,, a na głowy włożono sym­
boliczne godła władzy — korony. Potem 
królową i króla \Vprowadzono do sali, 
gdzie już czekał na nich „dwór“, no i... 
wszędobylski fotograf, który zaraz zro­
bił zdjęcia, reprodukowane przez nas o- 
bok.

A potem? Potem jeszcze długo wiwa­
towano na cześć pary królewskiej i hu­
cznie się bawiono przy dźwiękach orkie­
stry 63 p. p. aż do godz. 18, kiedy to ro­
dzice słusznie uważali za stosowne za­
brać swe pociechy xlo domu. Wspomnie­
nie jednak tego miłego popołudnia, spę­
dzonego w krainie marzeń i fantazji, w 
pamięci dziecięcej na długo pozostanie.

I
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DYREKTOR JEDNEGO Z GIMNAZJÓW 
WARSZAWSKICH ARESZTOWANY ZA 

SPRZENIEWIERZENIE.
Z nakazu prokuratora osadzono w wię­

zieniu dyrektora gimnazjum im. Rontalera, 
w Warszawie Stefana Klepę.

Niedawno, dokonana była rewizja ksiąg 
i dowodów w kancelarji szkoły, naskutek 
skargi, złożonej do władz przez personel na­
uczycielski. Szkoła jest oficjalnie własnoś­
cią żony aresztowanego dyrektora, Klepa 
zaś był tylko dyrektorem. Nie wypłacał on 
pensyj nauczycielom i zarwał personel na 
sumę około 40 tys. zł.

Podczas rewizji wyszło na jaw, że Kle­
pa przywłaszczył 30 tys. zł. Była to suma, 
powstała z potrąceń od pensyj nauczyciel­
skich na ubezpieczelnię społeczną i na po­
datek od uposażeń.

SAMOBÓJSTWO ASYSTENTA UNIWER- 
SYTETU JANA KAZIMIERZA.

Dr. Stanisław Mrażek, asystent uni­
wersytetu lwowskiego, przebywając w lecz­
nicy na oddziale dla nerwowo chorych, sko- 
izystał z tego, że nikogo nie było w pokoju, 
stłukł szkło z obrazka, wiszącego nad łóż­
kiem i ostrze szkła wbił sobie w serce. Mra­
żek skonał w kilka minut potem. Przy de­
nacie nie znaleziono żadnego listu. Tragicz­
na śmierć młodego uczonego wywołała w 
mieście silne wrażenie.
ZJAZD B. DOWÓDCÓW STRAŻY LUDO­

WEJ W POZNANIU.
W niedzielę odbył się w Poznaniu zjazd 

b. dowódców Straży Ludowych z udziałem 
około 200 delegatów z całej Wielkopolski. Po 
nabożeństwie w kościele farnym, delegacja 
zjazdu złożyła wieniec na grobie Powstań­
ców Wielkopolskich, poczem nastąpiło uro­
czyste otwarcie zjazdu. Prócz delegatów 
przybyli przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych. Zebranie zagaił prezydent mia 
sta płk. Więckowski, witając imieniem Po­
znania uczestników zjazdu. Wysłano depe­
sze hołdownicze do Pana Prezydenta R. P., 
Marszałka Piłsudskiego i ks. kardynała 
Hlonda. Po południu toczyły się obrady w 
sprawach organizacyjnych.
DALSZE SPUSTOSZENIA W ZAGŁĘBIU 

BORYSŁAWSKIEM.
Wedle dalszych wiadomości o skutkach 

huraganu w Zagłębiu Naftowem w Droho­
byczu wskutek defektu w elektrowni zga­
sło światło w całem mieście. Huragan sza­
lał także nad Przemyślem i okolicą. Auto­
bus, kursujący między Przeworskiem a Dy­
nowem utknął w drodze, zasypany śnie­
giem. Burza wyrwała szereg drzew z korze­
niami i zerwała wiele dachów.

15 TYSIĘCY SKÓR FUTERKOWYCH 
PASTWĄ PŁOMIENL

Dn. 27 bm. o godz. 4 nad ranem wybuchł 
groźny pożar w fabryce futer „Seal“ w Wil­
nie przy ul. Popławskiej nr. 28. Pożar o- 
garnął szybko gmach, niszcząc urządzenie 
wewnętrzne fabryki. Spłonęło 17 maszyn o- 
raz 15.000 skór baranich, lisich i t. p. Straż 
ogniowa pracowała nad ugaszeniem pożaru 
do godziny 14. Akcję utrudniały nagroma­
dzone w fabryce materjały łatwopalne.

W czasie akcji ratunkowej uległy uszko­
dzeniu 3 samchodoy z taboru strażackiego. 
Straty wynoszą przeszło 350 tys. zł. Fabryka

Odpowiedzi Redakc|i
Stałemu czytelnikowi. Najwyższym dra­

paczem chmur jest nowojorski „Empire sta­
tes building“, który ma 86 piętn' i 1250 stóp.

M. G. EBERHARDT.
50J

OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

— O której to było?
u-• Panna Jones telefonowała punkt o 

dwunastej, a Teuher przeszedł tędy — 
wszedł do winy, bo zabrał z sobą wózek, 
w jakieś pięć minut później.

— A kiedy wrócił?
— O, nie widziałam. Musiał zjechać 

windą ciężarową.
—- Skąd to przypuszczenie?
— No, bo innej windy niema. I zre­

sztą panna Blanc... — urwała i spojrza­
ła trwożnie na dra Kunce‘a, który po­
winien był jednak zrozumieć, że zam­
knięcie ust takiej armji pielęgniarek 
jak w naszym szpitalu było niewykonal­
ne. — Rozmawiałam o tem z panną 
Blanc i ona mówi, że go widziała. Dzi­
wiłam się, jak on zwiózł nadół wózek z 
z murzynem, jeżeli w windzie był dr. 
Harr... było morderstwo. A ona powie­
działa, że użył windy ciężarowej, cho­
ciaż w nocy się tej windy nie używa, bo 
strasznie hałaśliwa.

Sierżant Lamb nachylił się do ucha 
doktorowi Kunce‘owi, który skinął na 
młodszego lekarza i wydawszy mu ja­
kieś ciche polecenie, wyprawił z sali.

Ztaleóo faaiu
n

była ubezpieczona na sumę 130 tys. zł. Wsku 
tek zniszczenia fabryki postrada pracę oko­
ło 40 robotników. Przyczyna niewyjaśniona. 
DAWNI WŁAŚCICIELE CHORZOWA PRO­

CESUJĄ SIĘ O... MIL JARD MAREK.
Na Śląsku dużą sensację wywołała wia­

domość o sporze sądowym, jaki się toczy 
od przeszło 30 lat o fantastyczne wprost su­
my. Chodzi mianowicie o pretensje potom­
ków bogatych ongiś właścicieli Chorzowa: 
rodziny Bispingów, Orlińskich i Rancosz- 
ków, którzy skarżą kurję biskupią we Wro­
cławiu o należności za wykopany na ich

Chropaczowie zebranie wszystkich przedsta­
wicieli tych trzech rodów. Spór trwa już od 
iat 30. Suma, o jaką chodzi, przekracza mi- 
tjard marek niemieckich.

REKORDOWY LOT ŻAGLOWY 
NA WOŁYNIU.

W szkole szybowcowej L. O. P. P. w Ku­
likowie koło Krzemieńca dokonano kilku lo­
tów żaglowych, z których jeden trwał go­
dzinę 15 sekund. Jest to najdłuższy zimowy 
lot szybowcowy w Polsce. Lot ten został do­
konany na szybowcu szkolnym „Wrona bis“ 

. , „ - . „ - —, — I przez kierownika szkoły szybowcowej w Ku
gruntach węgiel. W r. 1933 odbyło się w I likowie, Zbigniewa Mikulskiego.

+
, XXI 35 r‘ wieC7°rem zasnął w Bogu opatrzony Sakramentami św.,

po krótkiej chorobie przeżywszy lat 8o, mój najukochańszy mąż, nasz drogi i tro* 
skhwy ojciec, teść i dziadek

LEON BALEWSKI
b. właściciel ziemsKl

O czem zawiadamiają w smutku pogrążeni
¿ona I rodzina

Nowacerkiew pow.Tczew. Rzeżęcin, Starogard, Pruszcz, Chełmno, Chełmża 1 Podgórz 
Nabożeństwo żałobne w kość, paraf, w Nowejcerkwi dnia 31. bm. 

o godz. 10»tej, poczem pogrzeb. 819

Rodzice wzgardzili spadkiem 
po rozpustnej córce 

Bezpańskie 250 tysięcy złotych
W sferach urzędniczych Stanisławowa 

wywołała duże poruszenie niezwykła histo- 
rja odrzucenia spadku w wysokości 250.000 
zł, jaki przypadł w udziale rodzinie em. in­
spektora kolejowego, niejakiego p. G.

Początek całej tej historji sięga jeszcze 
r. 1923. W owym to czasie władze zlikwido­
wały w Stanisławowie dom schadzek, pro­
wadzony przez obywatelkę austrjacką, Erne­
stynę Holzmflller 1 jej kochanka b. rotmi­
strza armji austrjackiej, Roberta Welka.

Jedną z pensjonarjuszek ich salonu była 
17-letnia Helena G. córka inspektora kolejo­
wego, dziewczyna o niezwykle wybujałym 
temperamencie.

Gdy afera HolzmUllerowej i Welka wy­
szła na jaw, państwo G. wyrzekli się swej 
skompromitowanej córki.

Dziewczyna wyrzucona na bruk wyjecha 
ła do Warszawy, a następnie do Gdańska, 
gdzie nawiązała stosunek miłosny z tance­
rzem Matternem.

Kiedy wkrótce potem aresztowano tance­
rza za jakieś oszustwo, młodą dziewczyną 
zajął się jego przyjaciel Brodecki, który na­
kłonił Helenę do wyjazdu wraz z nim do 
Indyj angielskich. Oboje założyli w Bomba­
ju elegancką kawiarnię i po pewnym czasie 
dorobili się znacznego majątku.

Młoda dziewczyna nie mogła zapomnieć 
swych rodziców i sióstr i często pisywała 
do nich listy, które nieotwierane wracały 
do nadawczyni.

Sam zaś znioruchomiał zpowrotem na 
swojem miejscu z twarzą zastygłą w 
maskę spokojnej układności.

— Czy pani zna pana Courtney‘a Me- 
łady‘ego? — pytał koroner.

— O, znam — odpowiedziała szybko 
Marja Hill.

— Czy on tu jest?
— O, jest — rzekła, wskazując go o- 

czami tak dobitnie, jakby pokazała pal­
cem. Wszyscy spojrzeli w tę stronę, lecz 
Court zachował zimny, najzupełniej nie­
wzruszony spokój, tylko jego sąsiad 
Ladd poruszył się z zakłopotaniem.

— Czy pani widziała pana Melady‘e- 
go opuszczającego szpital wieczorem —- 
siódmego lipca?

— Nie, nie widziałam.
— Czy mógł wyjść tak, że pani tego 

nie zauważyła?
— Mógł — rzekła bez namysłu. — 

Mógł, jeżeli wyszedł szybko razem z in­
nymi gośćmi. W tej godzinie jestem za­
wsze bardzo zajęta. Owszem, mógł 
wyjść, tak że nie widziałam.

— Czy pani zna z widzenia pana Ken- 
wooda Ladda?

W lecie 1934 r. Helena sporządziła testa­
ment, w którym majątek swój w wysokości 
250.000 zł, zapisała rodzicom. W niespełna 
dwa tygodnie potem młoda kobieta zmarła 
tragiczną śmiercią. Oto Brodecki, który po­
dejrzewał, że go zdradza, zamordował ją w 
bestjalski sposób.

Zgodnie z wolą zmarłej, konsulat polski 
w Bombaju, zawiadomił państwo G. o spad­
ku, jednak ci odrzucili go nie chcąc zaw- 
dzięczyć niczego córce, która sprawiła im 
niegdyś tyle bólu i wstydu.

Własne dziecko sprzedał do cyrku 
Niezwykłe dzieje dziewczęcia zdanego na łaskę 

nieludzkiego ojca
Przed kilku laty Helena Kaczmarek i Cze 

sław Hajdar — tramwajarz z Warszawy, za 
mieszkiwali wspólnie, a owocem tego sto­
sunku było dziecko płci żeńskiej.

Po kilku latach wspólnego pożycia Haj- 
dar i Kaczmarkowa rozeszli się, a córeczkę 
zabrała do siebie matka, wyjeżdżając do Po­
znania.

Przed trzema laty Hajdar przyjechał do 
Poznania i dziewczynkę zabrał. Wówczas 
między Hajdarem a Kaczmarkową wynikł 
proces sądowy, w którego rezultacie Kacz­
markowa upoważniona została przez sąd do 
odebrania dziecka. Kaczmarkowa, która o- 
becnie jest gospodynią w jednym z nadleś­
nictw pod Poznaniem, przyjechała w tym

— O, znam — odparła żywo, spoglą­
dając na architekta z wielkiem, nieod- 
wzajemnionem zainteresowaniem. Inni 
poszli oczami za jej wzrokiem, na co on 
zareagował kamienną twarzą, prawdo­
podobni 3 jednakowo wściekły, że stał się 
przedmiotem ogólnej uwagi, co zły na 
siebie, że się zaczerwienił.

W tej chwili otworzyły się drzwi i 
lekarz, wysłany przez dra Kunce‘a wpro­
wadził przed sobą pannę Jones, Teube- 
ra i pannę Blanc, nocną superintendent- 
kę z południowego skrzydła na drugiem 
piętrze, graniczącego końcem z zachod- 
niem.

— Czy pani widziała pana Ladda 
wychodzącego?

— Nie widziałam — odrzekła z całą 
stanowczością.

— Napewno? Co do pana Melady‘ego 
nie była pani zupełnie pewna?

— O, pana Ladda napewno nie wi­
działam -— odparła żałośnie. — Jego- 
bym nie przeoczyła.

Koroner ściszył surowym marsem 
dyskretny szmer śmiechu, podczas gdy 
niewzruszenie kamienna twarz Ladda 
opłynęła szkarłatem.

— Więc pani jest pewna, że pan Ladd 
nie przeszedł koło kancelarji? Nawet 
wtedy, kiedy pani była najbardziej za­
jęta?

— Nie powiedziałam, że niektórzy go-

Na czasie
Obecna pora roku ze swą niezwykle 

zmienną pogodą jest prawdziwą plagą dla 
wszystkich reumatyków. Zwłaszcza zimno- 
połączone z wilgocią działa bardzo ujemnie 
na stan tych chorych. Cierpienia reumatycz 
ne przejawiają się w nagłych silnychbólach w 
mięśniach i stawach; chorzy szukają wów­
czas rozpaczliwie jakiegoś środka dla u- 
śmierzenia cierpienia. Dobrze, jeśli przypo­
mną sobie Aspirinę, która jest niemal swoi­
stym lekiem przy reumatyźie. Po zażyciu A- 
spiriny występują jak wiadomo poty, z któ- 
remi ustrój wydala szkodliwe dla niego sub­
stancje, przedewszystkiem zaś nagromadzo­
ny w stawach w postaci kryształków kwas 
moczowy.

Programy radiowe
RADJOSTACJA WARSZAWSKA. 
Środa, dnia 30 stycznia 1935 r.

6,45 Audycja poranna. 12,10 Muzyka po­
pularna. 13,00 Dziennik południowy. 15.35 
Przegląd giełdowy. 15,45 Fragment teatral­
ny. 16,00 „Włoskie nastroje“ — koncert.
16.45 Audycja dla dzieci starszych: „Chwil­
ka pytań“ w redakcji W. Frenkla. 17.00 Z 
pieśni Fr. Schuberta. 17,25 „Dzieci żądają 
pomocy“ — wygłosi p. Wanda Górzyńska. 
17,35 Muzyka salonowa. 17,50 Poradnik spor­
towy. 18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza — 
koresp. bież, omówi inż. Wacław Tarkowski. 
18,15 Koncert. 18,45 „Aktualne zagadnienia 
w samorządzie“ — wygł. p. Maurycy Jaro­
szyński (odczyt). 19,00 Piosenki ludowe. 19.20 
Pogadanka aktualna. 19,30 Koncert. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20,00 „Orkiestra się 
spóźniła“ — wesoła audycja muzyczna.
20.45 Dziennik wieczorny. 20,55 „Jak pracu­
jemy w Polsce“. 21,00 Koncert Chopinowski.
21,30 Odczyt w języku niemieckim. 21,40 Re­
cital śpiewaczy. 22,15 Muzyka taneczna.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA. 
ŚRODA, 30. L 1935.

15,55—16,00 Sygnał oraz zapowiedź pro* 
gramu (Toruń). 16,00—17,35 Transmisja z Kra 
kowa, Warszawy i Poznania. 17,35—17,50 
Motywy lud. (pł. Syrena-Electro) Toruń. Pol­
ska Kapela Ludowa pod dyr. prof. Kazuro. 
1) Marsz Kaszubski — „Jedna baba“, 2) 
Pieśń kaszubska — „Serota“ (ukł. prof. Ka- 
zury), 3) Sikorski: Wierzba. Rezerwa: Sikor­
ski: Pognała dziewczyna. 17,50—18,10 Trans­
misja z Warszawy. 18,10—18,15 Życie kultu­
ralne 1 artystyczne Pomorza (Toruń). 20,00— 
22,00 Transmisja ze Lwowa, Warszawy 1 
Krakowa.

celu do Warszawy. Tu ku swemu najwię­
kszemu przerażeniu — dowiedziała się, że 
dziewczynka została sprzedana przez Haj- 
dara do prowincjonalnego cyrku.

Zawiadomiona o tern policja, rozpisała 
listy gończe do wszystkich miast w Polsce.

W tych dniach policja sosnowiecka dziew­
czynkę odnalazła. Okazało się, że przeby­
wała ona w restauracji „Savoy“, gdzie pod 
nazwiskiem Milez występowała w kwarte­
cie, prowadzonym przez niejakiego Woje­
wódzkiego.

Dziewczynkę z restauracji odebrano i za­
wiadomiono o tem matkę. Przeciwko kie­
rownikowi kwartetu Wojewódzkiemu wszczę 
to dochodzenie karne.

ście mogli wyjść tak, że ich nie zoba­
czyłam — rzekła niemal z irytacją. — 
Powiedziałam tylko, że pana Melady‘e- 
go nie mogłam przeoczyć. Co się tyczy 
pana Ladda, to wiem z całą pewnością, 
że nie wyszedł.

— Skąd ta pewność?
— Stąd, że dziwiłam się, że go nie wi­

działam. Pomyślałam nawet, że widocz­
nie tego dnia nie przyszedł. Ja i my 
wszyscy... pan rozumie... Wszyscy się 
nim interesujemy. Tak często przycho­
dzi i tego... że...

Dr. Kunce, siedzący niedaleko odemnie 
ani drgnął, ale gdybym była na miejscu 
niefortunnej telefonistki, to wyraz jego 
aksamitnych oczu wystarczyłby, żebym 
drapnęła z sali jak warjatka. Ona na­
pewno tylko tego pragnęła, lecz po­
wstrzymał ją strach przed policją. Już, 
już uniosła się na krześle, ale spojrzała 
na koron era i sierżanta Lamba i klapnę­
ła zpowrotem, oglądając się z niepoko­
jem na dra Kunce‘a. W tym momencie 
zapomniała nawet o reporterach. Nie 
jestem wyjątkowo podejrzliwa, ale przy­
szła mi nagle do głowy wątpliwość, czy 
względy, okazywane przez dra Kunce‘a 
pięknej pacjentce, pani Harrigan, miały 
swe źródło w jego zawodowej troskliwo­
ści, jako głowy szpitala, i współczuciu 
dla wdowy po zamordowanym koledze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wyprzedaż inwenturowa
obuwia, śniegowców, swetrów, pończoch 
i ciepłej bielizny prawie darmo

MERCEDES
Bydgoszcz *,Q

Kościelna 10 Mostowa 3

„Sod Culem
Z dniem 1-go lutego b. r.

występy nowo-zaangażowanego zespołu rewjowego 
na czele: R. HRYNIEWICZÓWNA, E. KOZIARSKI, WIERA 

l HALINA ZABOJKIN, R. BAJON I inni. 
Codziennie dancing towarzyski od godziny 9-tej wieczorem.

Początek programu o godzinie 10.30. 827

VARSOVIE O
11
«'■
II 
II
• ■

ii

Codziennie
Dancing

ut Gdańska 42. Bydgoszcz ul. Gdańska 42. 
Nowootwarty lokal restauracyfny n> cen­

trum miasta.
JEatial oinarty da rana.

Pielęgnowane napoje. Kuchnia warszawska. 
Ceny bardzo przystępne.

GOSPODARZ.
® -MO • ■ MM, MMI ■ ■ MM, MMM • ■ M

758

I Cocftf ail«£3 ar
■ ■ V «

Sygnatura: Km. 648/34. 824
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 

V. Leonard Rzymyszkiewicz, mający kancelarję w 
I oruniu, ul. Wodna nr. 5-7 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 1 marca 1935 r. o godz. 11 w Sądzie Grodzkim 
w Toruniu odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużniczki firmy 
Zjedn. Warsz. Tow. Transp. i Żegl. Polskiej S. A. 
w Warszawie nieruchomości: 1) Toruń karta 28 i 
Toruń Stare Miasto karta 64, obszaru 223 mtr. kw.
i 315 mtr. kw. położonej w Toruniu przy ul. Cia­

snej 7—9, złożonej z szpichlerza, szop i podwórza. 
Księgi hipoteczne nieruchomości w Sądzie Grodz­
kim w Toruniu.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
2961 i 9211 zł., cena zaś wywołania wynosi zł. 
2220,75 i 6908,25 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 296,10 i 921,10 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa r^ób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz­
kim w Toruniu, sala nr. 43.

Toruń, dnia 1 grudnia 1934 r.
Komornik: (—) Ł. Rzymyszkiewicz.

Numer akt: Km. 860/34. 828
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy II. re­
wiru Mieczysław Mystkowski, mający kancelarję 
w Bydgoszczy ul. Śniadeckich nr. 1 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 29 stycznia 1935 r. o godz. 10 w Bydgoszczy 
ul. Kujawska nr. 4 we firmie Herzke odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do Firmy „Bła­
wat“ właśc. H. Kretkowska, składających się z 70 
mtr. kraty wełnianej, 40 mtr. żorżety, 80 mtr. su- 
mtr. kray wełnianej, 40 mr. żorżety, 80 mtr. su­
rówki, 110 mtr. flaneli, 30 mtr. aksamitu, oszaco­
wanych na łączną spmę 892,50 zł. Ruchomości mo­
żna oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. Zl. 20-8-K.

Bydgoszcz, dnia 28 stycznia 1935 r.
Komornik: (—) M. Mystkowski.

Kto przyjmie
4«letniego chłopca na wy« 
chowanie? Łaskawe zglo« 
szenia pod „chłopiec“ do 
„Gazety Gdańskiej“ Gdańsk 
Rynek Kaszubski 21. 700

Polsko - niemiecka
korespondentka, absolwent« 
ka praw, z długoletnią sa« 
modzielną praktyką biuro« 
wą i kupiecką, poszukuje 
posady. Oferty pod nr. 
2041 do „Gazety Gdańskiej“ 
Gdańsk, Rynek Kaszubski 
21. (826

wszelkiego rodzaju po cc* 
ItS nach konkurencyjnych

nos poleca Kaa

Bydgoski skład mebli
Gdynia 10 lutego 37, Tel. 2047

6,40 Fabryka Mebli 
właściciel B. SIUDOWSKI 
Bydgoszcz, Jasna 11, Te 14.227

I

ßardzo tanio 
i sxybko
wykonuje

S&motstia.
Skrukmnia (Rolnicxa f. a.

OGŁOSZENIE.
W dniu 19 stycznia 1935 r. Pan Wojewoda Po­

morski dekretem z dnia 19 stycznia br. Nr. Sp. BS 
4-2 na zasadzie art. 26 prawa o stowarzyszeniach 
z dnia 27. 10. 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 808) 
łącznie z art. 58 tegoż prawa i par. 1 Rozporządze­
nia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 17 gru­
dnia 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 116 poz. 964) posta­
nowił likwidację Stowarzyszenia pod nazwą „Dia- 
konissen Krankenhaus zu Thom“ i mianował li­
kwidatorami tego Stowarzyszenia mgr. L. Skórewi- 
cza, Starostę Powiatowego Toruńskiego, oraz mgr. 
Wiktora Jagalsklego, radcę Starostwa Krajowego 
w Toruniu.

Na zasadzie powyższego, oraz na podstawie art. 
39 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 27. 10. 1930 r. w przedmiocie prawa o stowa­
rzyszeniach oraz par. 50 niemieckiego kodeksu cy­
wilnego z dnia 18. 8. 1896 r. (BGB) wzywamy wszy­
stkie osoby, roszczące sobie z jakichkolwiek bądź 
tytułów prawnych pretensje do majątku Stowarzy­
szenia p. n. „Diakonissen Krankenhaus zu Thorn“ 
w likwidacji, aby w nieprzekraczalnym terminie 
3-miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia zgło­
sili swe roszczenia wraz z dowodami je uzasadnia­
jącymi, bądź do rąk likwidatora, mgr. L. Skórewi- 
cza (Plac Teatralny nr. 4 — gabinet Starosty Po­
wiatowego), bądź na ręce doradcy prawnego likwi­
datorów, p. dr. Jana Kiwały (kancelarja Szpitala 
ul. Batorego 25). 742

Likwidatorzy:
(—•) mgr. L. Skórewiez, (—) mgr. W. JagalskL

TORUH
Pokój

z utrzymaniem do wynaję« 
cia. Toruń, Słowackiego 
79, lip. 811

Pokój
umeblowany. Toruń, Pro« 
ata 26, gospodyni. 805

Pokój 
umeblowany do wynajęcia 
Toruń, ul. Żeglarska 21 II p.

812

Pianino
do prywatnego uźytka za« 
raz kupię za gotówkę. Ofer« 
ty do „Dnia Pomorskiego“ 

Toruń, pod Nr. 804

Pierwszorzędny 
GABINET 

KOSMETYCZNY 
„KALOTECHHIKA" 

Wszelkie zabiegi w zakre« 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie i udoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy, bro> 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze« 
rzonych por, łojotoku, trą« 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady» 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
i t.p. Porady bezpłatnie. 1814 

TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5, 
mieszk. 3.

Służąca 
potrzebna z szyciem. To« 
ruń, Bydgoska 74, m. 3.

803

Obuwie
w wielkim wyborze oraz 
śniegowce damskie i 
dziecinne po cenach fa# 
brycznych. Toruń, Łazien« 
na 32. 821

Wszyscy mówią, 
że najtańszy 

krawat | 
kupisz tylko wprost z ta 
bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie

Prima

Dliii)
3 dania 0,80 

„Kiingaria“ 
Toruń, Prosta 19 <>96

Pianino 
krzyżowe, prima instrument, 
sprzedam tanio byle zaraz. 
Toruń, Kazim. Jagiellończy« 
ka 8, drugie wejście, parter 
prawo. 822

Meble! 
wszelkiego rodzaju, najta« 
niej kupujesz tylko, Toruń, 
Prosta 5. Przekonaj się — 
Sapmiętaj — Powiedz dru* 
giemu. 547

Przedstawiciela 
poszukuje dla sprzedaży 
konkurencyjnych maszyn 
do pisania (niemieckich) 300 
zł. kaucji potrzebne celem 
przejęcia maszyny repre« 
zentacyjnej. Trembicki,
Toruń, skrytka pocztowa 49 
Telefon 1337. 814

Dziś

Prima FMi 
i Nóżki „Kungaria“ 

Toruń, Prosta 19. <»95

Gruźlicę
leczy się sposobem profe» 
sora Jousscta (Paryż) w No* 
wym Szpitalu Djakonisek.

Toruń Mokre. 8347

Sen
każdego Piwosze to 

Bomba dobrego
„OKOCIMA"
W„HUNGARN“

Toruń, Prosta 19« 697

Za gotówkę
kupuje meble pojedyńcze 
oraz całe komplety także 
zamiejscowe [i płacę naj# 
wyższe ceny. Dom Korni« 
sowy Toruń, Łazienna 9.

8583

Dom
z ogrodem tanio sprzedam. 
Toruń, Grunwaldzka 10.

813

Pianina
T. Bettinga sprzedają 
na nader dogodnych spła» 
tach. Dla pp. wojskowych 
i urzędników szczególne 
ustępstwa. Turostowska, To« 
ruń, św. Ducha 14. 155

Już 100 lat tego nie było! 
„Kiermasz 
Światowy“

Konkurencja z całym świa­
tem! Każdy powinien wi« 
dzieć, kto dba o swą kieszeń. 
Oddziały: Poznań, Toruń,

Gdynia. 816

Narciarze
Ubrania narciarskie, dam« 
skie i męskie Koszule nar« 
ciarskie w najnowszych de« 
seniach i pierwszorzędnem 
wykonaniu poleca najtaniej 
Władysław Czyżniewski 

Wytwórnia konfekcji i bie« 
lizny. Toruń, Wielkie Gar» 
bary 21. 10280

»Salonik 
komplet za zł 200.— sprze« 
dam. Toruń, Kościuszki 56. 
m. 2. 766

Przed wystawą magazynu mód

Uwaga
Okazyjnie kupisz meble jak 
łóżka, szafy, stoły, i t. d. 
oraz całe komplety jak po« 
koję stołowe, sypialnie, sa* 
lony, gabinety, dywany 
tylko Dom Komisowy 
Toruń, Łazienna 9. 8583

Udzielam
porad prawnych, załatwiam 
sprawy sądowe, administra* 
cyjno, mieszkaniowe, roz« 
wodowe. Adamski, dorad« 
ca prawny. Toruń, Suk’en» 
nicza 4. 7599

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw» 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, do» 
starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki,niezamożnym bez» 
płatnie. Wydają lekarze i a* 
kuszerki. 8347

GR U DZIAOZ
Używane!

Futra, ubrania, kilimy, elek« 
troluxy, rowery, maszyny 
do szycia, meble, obrazy, 
zegary, zegarki, biżuterję, 
patefony, hawajską gitarę, 
instrumenta muzyczne, teo« 
dolit uniwersalny, opalograf. 
windy i5#to tonowe, sorto» 
wnice do kasy, samochód 
luksusowy, oraz dużo in* 
nych rzeczy sprzeda za bez# 
cen „OKAZJOPOL“ Gru# 
dziądz, Plac 23 Stycznia 28, 
(podwórze). 722

Meble
W solidnem wykonaniu po« 

lecą najkorzystniej
O. KAHRAU Grudząidz, 
Sienkiewicza 16. 8359

GDYNIA

Materiały 
na ubrania, kostjumy, płata« 

cze poleca 
Skład Fabryczny 

Fabryki 
Jan Macha w Bielska

H. Landsberg w Tomaszevrta.

Wielki wybór dodatków 
krawieckich, 

Gdynia, Starowiejska rt, 
tel. 20.58, 329

Okazyjnie
sprzedam w dobrym stanie 
2 maszyny do pisania a 
krótkim i długim wałkiem, 
2 do liczenia Daltona i 
Brónsviga i 1 maszynę do 
szycia. Zgłoszenia „Gazeta 
Morska“ Gdynia. 677

BYDGOSZCZ
Młody, 

pełen sił człowiek, poszu# 
kuje jakiejkolwiek pracy fi» 
zycznej za utrzymanie. Po» 
nieważ jest bez środków 
do życia, prosi usilnie o I«» 
skawe spieszne oferty do 
Adm. „Dnia Bydgoskiego“ 
w Bydgoszczy, M. Focha i a. 
„Poszukuje“. 671

MEBLE 
sypialki, jadalki, gabinety 
męskie, po cenach fabrycz» 
nych na dogodnych warun» 

kach w Fabryce
W. BŁASZCZYK

Bydgoszcz, Marsz. Focha 16 
Tel. 3°3 34

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie...........................................1.00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ....... 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach.......................................... 0.50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20r;
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej .
«> « •• »• „ „ „ 4-lamowej .
•• „ drobne za słowo 5 fen. — tytułowe . .

; nadwyżki. 
. . 15 fen.
. . 50 fen.
. . 10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj •••«■*«
Z odnoszeniem do domu...........................
Przez pocztę z odnoszeniem do domu
Pod opaską ...................................................................
W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca
.. » z odbieraniem w administracji wprost . . . 1.76 gd
Zagranicą ................................................................................4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

. . 2.50 Zł
, . 2.80 zł
« . 2.89 zl
. . 4.50 zł
. . 2.00 gil

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-mlu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
Bądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminow-y druk 
1 przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.Redaktor odpowiedzialny:

Witold M ę i n 1 e k 1, Toruń, ul. Moniuszki 25, m. 1.
Rw«?hiOri«»OdpOWie^l1f1?T Za ®Prawy "W M- Gdańska: Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk, Kassublscher Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz- Wacław Górnicki Bydgoszcz ul Marsz 

Focha 12. Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostańskl, Gdynia. Szkolna. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. — Redaktor
odpowiedzialny na Tczew: Lubomski Wacław, Tczew-, ul. Kościuszki 1.

Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


